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Sesja sejmowa. 


Temin zwcłania sesji. — Jak długo będzie sejm 

chradował, — Prylład s roku przesałego. — Co 

mam przekazał sejm w 1903 r.? — Opieazałość po- 

ałów. — Sprawa rusks. — Secesja raska. — Ukra- 

jewienie dostaw. — Upaźatwowienie kolei Półno- 
enej. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Zwołanie Sejmu galicyjskiego w września nie 
ulega wątpliwości. | 

Wątpliwą może być tylko data. Według je- 
dmych termin zwołania sejmu prsypadnie na 
dzień 15 września; według innych zbierze się 
sejm w dniu 20 września. Niemal pewnem jest 
także, iż sesja sejmowa potrwa sześć do siedmiu 
tygodni. Rząd się nie śpieszy z» xwołaniem Ra- 
dy państwa. Obstrukcja czeska nie ustanie. Niem- 
ey, straciwszy resztki miary i sensu polityczne- 
go, zachorują się wobec gabinetu bardziej, niż 
ehiodno, jakkolwiek najnowsza kapiiulacja rządu 
wobec tłumów niemieckich na ulicach Opawy 
powinna ich była uspokoić i przejednać, Rada 
państwa zbierze się xatem w pierwszej połowie 
listopada. Do 5 listopada sejm może radzić zu- 
połnie swobodnie. 

Jak było w roku przeszłym? Sejm zebrał 
sią 14 września ; sesję zamknięto dopiero 3 ib 
stopada. Tę sesję w zasadzie długą przerwała 
przecież krótka sesja Rady państwa. Rząd mu- 
siał odmienić ustawę o kontyngencie rekruta ; 
kontyngent wyższy, uchwalony w lutym 1903 r., 
trzeba było znowu zmienić skutkiem oporu Wę- 
gier na poprzedni, niższy. 

Dnia 23 września zebrała się Ixba poselska 
aa pierwsze posiedzenie; w pięć dni potem, 28 
września nastąpiło odroczenie. Z górą tydzień 
apłynął dla sejmu galcyjskiego bezowocnie. 

Prawda przecież nakaznje wyznać, iż posło- 
wie sejmowi sami niezbyt przykładnie uczęszczali 
na posiedzenia. Komisje nie zbierały się regu- 
łarnie, gdyż częste brakowało kompletu. To też 
ich dorobek nie był zbyt wielkim. Mowy, wy- 
głasxane przez posłów, niezem nie wzniosły się 
nad poziom. Nie widać było przebłysku wielkich 
młentów politycznych i nowych myśli. 

A przecież sposobność nadarzyła się po temu, 
by wytoczyć na porządek dzienny sprawę donio- 
ności pierwszorzędnej i — korzystając z wolne- 
go czasu — oświetlić ją wszechstronnie. Tą śpra- 
wą — stosunki polsko-ruskie, otwarta rana w 
politycznym i społecznym organizmie polskim. 
Qtworzenie w Stanisławowie gimnazjum ruskie- 
go, proponowane przez rząd centralny wiedeń- 
ski, zależało od woli Sejmu. 

Większość polska w Sejmie zdawała sobie 
sprawę, że wyniki, które otrzymano dotychczas 
w dziedzinie samodzielnych gimnarjów ruskieh— 
że te wyniki, nie mogą zachęcać do zakładania 
nowych tego rodzaju zakładów. Powstała myśl, 
ery nie należałoby w Galicji wschodniej zakła- 
dać gimnazjów polsko-ruskich, w których mło- 
dzież obu narodów miałaby sposobność poznawać 
się wzsjemnie, a stąd rozumieć i żyć w zgodzie. 
Następstwem owej myśli było postanowienie Ko- 
ła sejmowego polskiego, by wniosku o założenie 
gimnarjum ruskiego w Stanisławowie nie odrzu- 
cać, lecz odesłać z powrotem do komisji, celem 
dokładniejszego rozpatrzenia sprawy. 

Posłowie ruscy głównie pod niefortunnym i 
niepolitycznym wpływem Barwińskiego postawili 
salą Sprawę na ostrzu miecza. — Chcieli posłów 
polskich steroryzować. — Oświaderyli, że złożą 
zbiorowo mandaty, jeżeli Sejm nie oświadczy się 
za założeniem gimnazjum ruskiego w Stanisla- 
wowie. 

Doświadczenie w zakresie stosunków polsko- 
ruskich pouczyło, że ustępowanie wobec teroru 
ruskiego zawsze dawało złe rezultaty. Tym ra- 
zem więc nie ustąplono. — Pogróżki ruskie nie 
sprawiły wrażenia. Posłowie ruscy złożyli, acz 
nie Wszyscy, mandaty. Ambitny, dwalisowy, bi- 
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zantyjski Barwiński nie wiedział, że zapłaci za 
secesję utratą mandatu, gdyż wyborcy wysłali 
teraz kogo innego do Sejmn. 

Jeden x posłów krakowskich Jau Kanty Fe- 
derowicz w obszernej mowie poznał Sejm x wa- 
żnością ukrajowienia dostaw państwowych. — 
W tej sprawie jest dużo jeszcze do zrobienia, 
gdyż zasadniczych, decydujących ustępstw nie 
zdołano uzyskać. Rząd zasłania się setkami po- 
sorów, jak długoletnie kontrakty itp., byle tylko 
owo złote jabłko sachować dla fabrykantów | 
rzemieślników aastro-niemieskich, głównie wie- 
deńskich. 

Wreszcie należy się spodziewać, iż Sejm w 
roke bieżącym, Polacy i Rusini, oświadczą się 
jednomyślnie x naciskiem sa jak najrychlejszem 
upaństwowieniem Koleji Północnej. — Dochody 
znaczne, jakie daje ta linjs komunikacyjna, do- 
wodzą, że upaństwowienie będzie świetnym in- 
teresem dla państwa, plasterkiem angielskim na 
rosnąsy niedobór koleji państwowych. 

Sejm ma teraz piękne i doniosłe zadania do 


spełnienia. 
WOJNA. 


Liczba wojsk rosyjskich. 

Sprawosduwca Matin x Petersburga podaje 
następujący, podług jego zapewnień zupełnie do- 
kładny wykaz sił sbrojnych, którymi obecnie 
rosporządza Rosja na daleksm Wschodzie: 

W Porcie Artura: Właściwa zaloga 
twierdzy liczy 15.000 żołnierzy; do tego dywi- 
cja jenerała Focka: 13-ty, 14-ty, 16-ty i 16 ty 
pułk syberyjski — razem 13 000 żołnierzy; dy- 
wizja jenerała Kondratenki: 25-ty, 26-ty, 27-.my 
i 28-my pułk syberyjski — razem 12.000 ludzi; 
5-ty pułk syberyjski: 3.000 ludzi; wreszcie 5000 
żołnierzy artylerji polnej. Rasem tedy 47.000 
ludzi, z czego od początku oblężenia edliczyć 
należy 10.000 na straty. 

W Władywostoku jeneral  Liniewicz 
rozporządza 40.000 żołnierzy. 

Armja Kuropatkina składa się x na- 
stępojących sił: Dl.gt wsohodnio-syberyjski kor- 
pus (40.000), IV-ty syberyjski Korpus (50.000), 
X-ty korpus rosyjski (30.000), XVII-ty korpus 
rosyjski (30 000), satem ogółem Kuropatkin ma 
do rozporządzenia najwyżej 150.000 żołnierzy, 
z czego trzeba jeszcze odciągnąć dotychezasowe 
straty. 

Na plac boju mają joszeze nadejść: V-ty i 
VI-ty korpus wschodnio-syberyjski (60.000), I-szy 
korpus x Petersburga (30.000) i VIII-my do- 
tychexzas jeszcze nie sformowany korpus ($0 ty- 
sięcy) — t. j. ogółem 120.000 ludei. 

Tymerasem marszałek Oyama rozporządza 
obecnie 250.000 żołnierzy. 

Obrazki z wojny. 
wąwozie Mobien, 

Krwawy epizod s walki o wąwós Motien o- 
pisuje korespondent londyńskiego dziennika Dai- 

Chronicle: 

„Mały oddział japońskiej straży przedniej xaj- 
mowal chatę u wejścia do opuszczonego przez 
wojsko rosyjskie wąwozu, od strony Liaocjang, — 
Niedaleko stamtąd rozlokowany oddział rosyjskiej 
straży przedniej postanowił napaść Japończyków 
x nienacka i wykłóć ich bagnetami, lub wziąć 
do niewoli. 

O 180 metrów od chaty stał na drodze seyid- 
wach japoński. 

Zaledwie, że śŚwitać zaczęło i gęsta mgła 
otaczała jeszcze wszystko nieprzeniknioBym ca- 
łunem, gdy szyldwach usłyszał na drodze ryt- 
miezne kroki oddziału wojska. 

— Tomare! tare da? (Stać! kto tam?) — 
zawołał, w tejże chwili jednak zjawił się przed 
nim gcłnierz rosyjski i powalił go uderzeniem 
bagnota. 

Oddział rosyjski rzucił się ku chacie, Japoń- 
czycy jednak usłyszeli zgiełk i wypadli naprte- 
eiw, uzbrojeni w Karabiny. Rozpoczęła się zażar- 


ta bójka. Bagnety i kolby karabinów pracowały 
straseliwie. W końcu jednak Japończycy smu- 
sseni byli do eofnięeia się pod naciskiem prze- 
ważsjących sił rosyjskich. Rosjanie pnścili się za. 
nimi, ścigając sawxięcie. Przebyto tak kilkaset 
kroków, gdy nagle ukaxały się w wąwozie dwie 
kompanje piechoty japońskiej 1 snów rozpoczęła 
się walka zażarta. 

Niektórzy oficerowie i podoficerowie japońscy, 
należący do szlachty, posiadali przywienione x so- 
bą x Japonji wielkie miecze dwuręczne, rzucili 
Bię więc z niemi, nie bacząc na nie, ku nieprsy- 
jaciclowi. Jeden x podoficerów szalonem uderze- 
niem zmiótł poprostu głowę x karku młodemu 
oficerowi rosyjskiemu i powalił żołnierza, zanim 
wszakże zdołał podnieść miecz raz jeszCza, kil- 
kanaście bagnetów utkwiło mu w piersi. 

Z niesłychaną zaciekłością walczono w ten 
sposób obustronnie w wąskim przesmyku, liczba 
Japończyków atoli była tak przeważająca, że 
oddział rosyjski musiał cofnąć się ku swoim. 

Na pobojowisku, 

Korespondent Russ, ŚŁ, p. Niemirowicz- Dan- 
czenko, opisuje bolesne wrażenie x pobojowiska 
po jednej x ważnych potyczek ostatniego ty- 
godnia : 

„W tych dniach zmuszony byłem powracać 
sam jeden doliną, gdzie w przeddzień wrzała 
bitwa. 

Góry o zaostrzonych wierzchołkach wydawały 
się x oddali, jakby skąpane w złoele xachodzą- 
eego słońca. Zar dnia wysuszał błota na drogach 
i wodę w rowach, przesycając powietrze mala- 
ryczną wilgocią, niezbyt przyjemną dla płac. — 
Trawa pożółkła i szeleszcząca stała nieruchomo, 
bojąc się jakby poruszyć, ażeby ją czasami nie 
dosięgły jaskrawe, docierające wszędzie, bezlito- 
sne promienie słoneczne. 

Mój „chunchus* (koń) kiwał melancholijnie 
głową, zarówno dobrze dla tego, ażeby spędzić 
roje moch l komarów, jak dla tego, ażeby wy- 
razié swoje ździwienie i pomódz sobie de roz- 
strzygnięcia pytania: co mnie skłoniło do wałę- 
sania się w taką porę po drogach mandżurskich 
i mandżurskich równinach ? 

Jedziemy wytrwale naprzód po spieczonym 
obszarze. 

Niebawem nawet Chińczycy i ieh lepianki 
zniknęły mi x przed oczu. — Przedzierałem się 
przez błota 1 kałuże, których padające niedawno 
deszcze namnożyły bez liku, a które nawet pod 
pałącymi promieniami słońca nie zdołały wy- 
sehnąć. Wezoraj gradem padały tutaj poeis 
dział japońskich. Dołem — xe świstem i chicho: 
tem przelatywały granaty, górą — pękały sera- 
pnele, tak niecierpiane przez żołnierzy. Nie mo- 
gę oni w taden sposób otrzaskać się x ich nie- 
spodziewanym trzaskiem nad głowami, x dymią- 
cym, o słowieszczych płomiennych językach wy- 
buchem, x chrzęstem roxzsypujących się naokół 
kal. Pamiętam, kiedyśmy się ccfuli i baterja na- 
sza zmieniała pozycję, kule szrapneli czyniły na 
wodzie i błocie pęchersyki, jak podexas ulewy, 
a i odgłos ich był podobny do odgłosu gradu, 
siekającego ziemię. 

Oto całemi masami leżą niespalone lonty od 
bomb, oto, jak na podwórzu fabryki garntar- 
skiej, widnieją śmiereionośse odłamki pocisków. 
Ile ich rsneono na ten skrawek ziemi? Ile ich 
stąd wypuszczono na nieprzyjaciół ? 

Posuwam się wciąż naprzód... 

Raptem mój „chunchuz* zaczął się niepo- 
koić... Nastroszył uszy, xjeżył grzywę i podał się 
w bok... 

Trąciłem go ostrogą — skoczył przed siebie, 
ale omijał kęrę krzaków przydrożnych... 

Co to takiego? Zarośla, jak każde inne; sę- 
czy się tam jakiś strumień, wydając głuchy szmer 
i nie więcej! Acha jest... Z zarośli wyłania się 
coś szarego, brudnego, o nieokreślonych na razie 
kształtach. Wpatruję się uważniej... Tak, to bu- 
ty zwrócone nosami do ziemi, obcasami zaś do 
góry... Reasta nóg i tułowia toną w gąszesu. 


2 dnia 24 sierpnia 


Zrozumiałem... Żołnierz pije wodę, wstrętną 
wodę sączącą się z kałaż i błota. Lekkomy. lny 
esłowiek. Jutro napewno będzie się wił z bole- 
ści po ziemi i pójdzie do lasaretu, a stamtąd, 
być może, na tamten świat. 

— Hej, bracie żołnierza — nawołuję — nie 
pij tej wody, odejdź od niej. To zaraza |... 

Ale, gdzie tam! Przywarł wargami do zamu- 
lonego strumienia i ani drgnie. To dziwne — 
ani drgnie... I pięty sterczą w górę również nie- 
ruchomo... 

Co ię z nim dsieje ? Może już zasłabł od tej 
ohydnej cieczy? Zsiadłem z konia, wziąłem go 
za usdę i prowadsę za sobą... Nachylum się... 
„Chanchus* zadsiera głowę do góry, wyrywa mi 
się z rak, chrapie... 

Czyżby to był trap ?... 

Tak, to jaż trap... Wezoraj go nie dojrseli 
i nie zabrali, dziś zaś wojska odeszły, a ten po- 
został i jak padł przy stramienia, tak wody je- 
go z szamom tocząc swe drobne fele, dotych- 
czas obmywają ma twarz, wpadają do ust wpół- 
otwartych, przebiegają pomiędzy krótko strzy- 
tonem! włosami, tak, jakby chciały smyć krwa- 
wą, zakrzepłą ranę w tyle głowy, którą stadem 
obsiadły zielone, o metalicznym odblasku muchy, 
aahi sobie z zestygającej krwi ucstę kró- 
ewską... 

„Przepadły bez wieści”... Nikt się o niego 
nie zatroszczy, bo na wojnie niema czasu my- 
śleć o takich drobnostkach, jak życie pojedyń- 
czego człowieka. Przepadły bez wieści... I tylko 
tam, hen, w zapadłem siole, wyczekuje w trwo- 
dze i męce żona, nieprzecznwająta, że w tej 
chwili mąż jej, żywiciel rodziny, leży tu, nad 
ftramieniee mandżarskim, a woda przelewa mu 
się przez twarz, pieni się i szumi koło uszów... 

Ot, życie ladzkie...* 


Dk Sokol górnośąkia w Jwumii 


Jaworzno 22 sierpnia. 

W dnia 21 b. m. odbył się w Jaworznie na 
Jęzorze tuż nad granicą pruską Zlot Sokołów z 
Górnego Śląska przy współadziale drahów ze Liwo- 
wa, Krakowa, Chrzanowa, Jaworzna i nieprzej- 
rzanych tłamów pabliczności. Pogoda sprzyjała 
prześliczna. Śląsacy wraz z druhami lwowskimi 
i krakowskimi, tudzież muzyką sokolą z Bień- 
gzyc przybyli z Mysłowie, oddzielonych tylke 
Przemseą od Jęzora, zaraz popołudnia do lasku 
na miejsce zlotu, przystrojone w chorągiewki 
o barwach narodowych. Skonsygnowano u mosta 
granicznego żandarmarję proka i straż finanso- 
wą; 7 żandarmów pod dowództwem naudradcy 
policyjnego Madlera w Bytomia i 4 szy 6 stra- 
śników trzymało straż z pruskiej strony. Niemi- 
le raził ich strój naszych Sokołów i krakowski 


Jeremi Zora. e 


Mój przygody a dalekim Wed 


(Ciąg daluny). 

Powolnym krokiem zbliżałem się zadumany 
do mojej sadyby, gdy w progu spostrzegłem in- 
nego Honolulezyka, który jng czekał widocznie 
na mnie. 

Czy pan właściciel, zapytał nómiechająe stę 
bardzo życzliwie. 

— Tak jest — odrzekłem zaniepekojony. 

— Mam ta coś dla pana — mówił Honolal- 
czyk, wydobywszy ogromny portfel skórzany. 

— Panie łaskawy — ja już nie chcę od was 
żadnych podarków, może mi pan wcale nie do- 
ręczać tego, co pan dla mnie przyniósł. 

— Ależ to nie złego — rzekł — podając mi 
drugi papier z drapieżnym ptakiem rozdartym 
na dwoje. 

— Cót to znowu takiego — zapytałem. 

— Administracja zaprasza pana dobrodzieja 
na konferencję. 

— Jaka administracja? — zapytałem ździwiony. 

— Podatkowa — a jakażby odpowiedział 
przeciągie Honolulczyk. 

— Gdzież się ona znajduje ? 

F Pan dobrodziej nie wie — ulica Tygry- 
sta l. 6. 

Poszedłem na alice Tygrysią 1. 6 i w kka- 

drans potem siedziałem w biurze drugiego radcy 
honolulskiego, pana Hab-lin-li fa. 
Pan musi mieć bardzo znaczny majątek — 
mówił pan radea, bystro wpatrająe mi się w o- 
czy. Fizjognomista Honolalezyk chciał przejrzeć 
mnie na wskróś. 

— Ależ panie radco, jestem goły jak święty 
tnraski. 

— Ho'ho í uśmiechnął się niedowierzajągo. — 
Prryjechał pan z tak daleka, mieszkał pan pięć 
dni w hotelu pod śpiewającym kaangurem, kupił 
pan za gotówkę pałace... 

— Meaałas — poprawiłem. 


„GŁOŚ NARODU“ 


ubiór musyki, — Sokoli śląssy w skromnych po- 
pielatych tużurkach i czarnych prusklek Gzap- 
kach, — bez odznak wszelkich, — strój bowiem 
gekoli za biało-csarnymi słapumi zakazany, bu- 
dsi postrach w hakacie, jako zagrażający potę- 
dze państwa niemieckiego. 

Cwiczenia poprzedził koneert, poczem druh 
Tucholski z Katowie w słowie wstępnom wyka- 
zał przykrości i przeszkody, na jakie Sokół gór- 
nośląski jest narażony, podniósł jego żywotność 
i rozwój, którego najlepszym dowodem jest to, 
iż gdy na pierwszym Zlocie było 34, a na dra- 
gim 66 ćwiczących, przybyło na obecny 140, a 
prócz tego 15 sokolie. 

Program ćwiczeń był bardso urozmaicony. 
Pochody, ćwiezenia wolne i na przyrządsch, lan- 
cami i macsagami, przeplatano Śpiewem pieśni 
narodowych w erem Sląsakom dopomagało „Eieho 
szczakowskie*. Uwiesenia wykonywano z precy- 
zją i siłą, tak że nawet Niemcy prnscy, których 
zwabiła ciekawość, nie mogli się wstrzymać od 
uwag: „stramme Kerle“, „wandorbar* i t. p. 
Najpiękniejszą caęścią programu było ćwiczenie 
laneami i wykonane przew 15 sokolice ćwiczenia 
wolne i z maczngami. Dziwić się i podnieść na- 
leży pilność i wytrwałość drahów górnośląskich, 
że mimo przeszkód i braka sal do ćwiczeń po- 
trafili doprowadzić do takiej doskonałości, iż w 
podziw wprawiali druhów z gniasd naszych. 

Uderzał również niesmierny współudział lu- 
dności górnośląskiej — podobnego nie widziałem 
na naszych zlotach w miastach mniejszych; jeden 
tylko wiec cieszyński w r. 1893 był liczniej- 
szym. Lasek i łąki roiły się od kilkatysięcznego 
tłamu, napływ trwał do samego wiecsora,. jedni 
odchodzili, drndzy przybywali, brzeg praski po 
drugiej stronie Prsemszy obsiedli również cieka- 
wi, aby bodaj śpiewem i dźwiękiem muzyki na- 
rodowej rozradować serce. 

A cały ten kilkatysięcany tłam zachował się 
wesoło a poważnie, — gwarno a niekraykii wie, 
swobodnie a nie rabaśsnie, — jak to zwykle na 
różnych zebraniach zdarzać się zwykło. Panował 
nastrój niemal uroczysty. Podnieść to z uzna- 
niem należy, tem więcej, że to byli przeważnie 
ladsie, ciężkiej pracy hutniczej, górniezej lub rze- 
mieślniczej oddani przez cały tydrień, a tem sa- 
mem z natury recy w dnin wolnym, zwłaszcza 
w dnia zabawy, łatwiej granice wesołości prze- 
kraczająsy, jakby przypuszezać należało. W gnia- 
zdach sokolich Śląskich nie ma urzędników, nau- 
czycieli i inteligencji, bo albo brak Polaków na 
tych stanowiskach, albo tym eo się znajdą, do nieh 
należeć nie wolno. Za to jest wiele energji, jest 
więcej inteligentnej silnej woli 1 wytrwałości, 
jest łączność silna, bo jej kastowe uprzedzenia 
nie osłabiają. 

Ku końcu ćwiczeń wstąpił na trybunę poseł 
Korfanty i w ognistej przemowie podniósł ucisk 
jakiego doznaje lad polski od hakaty, wezwał do 


by być t pałac; zatem widzi pan, że ludzie u- 
bodsy an! takich podróży nie odbywają, ani ma- 
jątków nie kupują. 

— Mój przyjazd był zupełnie przypadkowy, 
rozbicie okrętu burzą przyniesionego do wybrxe- 
ży wyspy Owaku, zmusiło mnie do przybycia do 
Honolalu. 

— No tak, tak, być może, ale to przecież 
wcale nie dowodzi pańskiego ubóstwa. 

— Ale też i nie stwierdza, że jestem czło- 
wiekiem zamożnym. 

— W żadnym razie — rzek? pan Hab-lin-Ii- 
fu, — twierdzeniom pańskim nie uwierzę! 

— A to dlaczego? — zapytałem urażony. 

— Bo ja nigdy i nikomu z zasady nie wie- 
rzę. Nasze prawo wymaga boi. aby z kat- 
dym o jego majątku pogadać i pozwala nawet, 
aby kontrybnenei protestowali przeciw wymiarom 
podatkowym, ale to wszystko robi się tylko tak 
dla oka, aby Honoltlczycy rządowi Owakuańskie- 
mn hałasów nie wyprawiali. Koniec końcem pan 
jesteś człowiekiem bardzo bogatym | zapłacisz 
pan sto dwadzieścia jenów podatku osobisto do- 
chodowego. 

— Ależ nie nið mam i nie nie zapłacę — 
zawołałem z rozpaezą. 

— Ha to tradno — rzekł pan radea Hab- 
lin-li-fa i nacisnął gazik od dzwonka — ostrze- 
gam pana, że będzie egzekucja. 

— Cóż pocznę, kiedy nie mam nie prócz pię- 
ciu jenów. 

W tej chwili weszło dwóch Honolulezyków 
barezystych i silnych, którym dygnitarz honolal- 
i Mz rozkaz przeprowadzenia Ba mnie ogze- 

neji. 

Honolulezycy z dziwną wprawą podnieśli mnie 


| w górę i w kilru sekundach pozbawili mnie 


wszystkiego, co miałem na sobie. 

Znalazłszy się przed obliczem honolulskiego 
dygnitarza w tym samym stroju, w którym nie- 
boszezyk Adam plątał się po rasu, sauważyłem, 
że teraz niesawodnie polieja każe mi się na każ- 
dem miejscu rozehodsić, albo może zamknie do 
fardygarni. 


— To wszystko jedno, z tego materjałn mógł- 
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pracy gorliwej i jedności w obronie swej ziemi 
i mowy, swej wiary i obyczajów i zwyczajów 
odziedziszonych po prsodkash naszych. Tylko w 
troskliweam przechowania tej drogiej spuścisny i 
pielęgnowaniu leży nasza nadzieja i siła, której 
żadua hakata, żaden wróg nie przemoże. Matki- 
Polki niechaj synów swych zashęcają do wpiza- 
nia się w poeset Sokoła, który pielęgnuje naro- 
dowe hasła, stara się o podniesienie narodowego 
dachu, krzepi ciało a chroni od rozpusty i pijań- 
stwa. Móweę nagrodzono hncznymi oklaskami i 
podsiękowaniami. 

Wieczorem po ogniach bengalskich rozpoczę 
to tany i bawiono się późno w noc ochotso. 

Z naszej strony przybyło wiele ludn z Ja- 
worzna i Szczakowy. Z inteligencji byli niektó- 
ry nrzędoicy z Szezakowy i z Chrzanowa, wła- 
śolciel dóbr p. Bruno Lewenfeld, ale ani prezes 
Sokoła jaworznickiego, ani jego zastępca nie zja- 
wili się, choć ziot pod frmą tutejszą się odby- 
wał. Bardzo mile przyjęli bracia śląscy przyby- 
cie ks. dsiekana Skoczyńskiego z 3 kapłanami, 
bo odszali różnicę między kapłanem Polakiem 
a swoimi duszpasterzami szykanującym: ich na 
każdym kroku. Dosyć gdy nadmienię, iż pro- 
bosseg mysłowieki ks. Klacska, usłyszawszy iż 
druhowie śląscy wydrukowali na swym progra- 
mie: „O 10 wspólny udział w nabożeństwie w 
kościele w Mysłowicach”, uważał za stosowne 
w gazetach niemieckich zastrzedz się, że on dla 
nich żadnego nabożeństwa nie odprawi. Tak on, 
jak proboszcz w Brzezince Polakom-parafjanom 
każą się wynosić do Anstcji jeśli cheą być Po- 
lakami. Czy zapomnieli na co zstąpił Duch św. na 
apostołów ? 

Żandarmerję pruską i nadradeę obnurzało, że 
nasi urzędnicy należą do Sokoła I że rząd nie 
obawia się rozruchów. Bardzo pięknie odpowie- 
dział im na to jaworsniski wachmistrz żandar= 
morji, że nasz monarcha dał nam wolność a stąd 
nastrój jest taki, iż rząd może być całkiem spo- 
kojny i nie obawiać się niezego. 

Zlot udał się znakomicie, czysty zysk wynosi 
koło 800 koron, da Bóg w niedługim czasie 
druhowie śląscy przyjmą nau we własnej sokol- 
ni i na własnym gruncie po naszej stronie, tego 
im życzymy z całego sorca. 


Roosewelt czy Parker? 


Nie npłynęło jeszeze dwa miesiące od chwil, 
w której cała niemal Ameryka 1 Europa wierzy- 
ły głęboko, iż Roosewelt — wyniesiony przez za- 
mordowanie Mac Kinleys na zaszczytne stano- 
wisko presydenta Stanów-Zjednoczonych — jest 
jedynym możliwym kandydatem, którege jedno- 
myślny głos wyborców zatwierdzi i utreyma na 
sprawowanym przezeń urzędzie, w przyszłym po- 


Pan radca sięgnął do szadady swego biurka, 
i żegnając mnie uprzejaym ukłonem podał mi 
na odehodnem... listek figowy! 

O Earopo! — O Austrjo błogosławiona — 
jakże żal mi Ciebie, jak tęsknię po tobie 

Z tem westchnieniem opuściłem administra- 
cją podatków w Honoluln — i szybkim krokiem 
przebiegłem kilka ulic, aby jak najprędzej do- 
stać sią do mego szałasu. 

V 
(Moja wściekłość i listek figowy, ciężkie troski — 
wizyta u sąsiada — panie honolulskie — rada kre- 
dytowa — so osłowiek to radca — saowu radcowie 
herbata i stemple — wesoła rozmowa —- pożegaanie). 

Honolulskie figle fiskalskie pozbawiły mnie 
wszelkiego umiarkowania, wpadłem jak bomba 
do mego usałasu, z wściekłością rsuciłem o sie- 
mię listek fizowy, i kląłem wssystkimi językami 
naprzemianę, dobierając coraz piękniejszych i do- 
sadniejszych wyrazów ! - 

Ten wybuch niczem niehamowanej wáoiekło- 
Ści, nie zmieniał jednak mego położenia — by- 
łem właścicielem szałaszu zagrożonego licytacją, 
miałem urządzenie szałasowe w honolulskim sty- 
la — listek fgowy 

Pozostawała mi mośność spieniężenia gratów 
i sprzedamia szałasn za pół ceny zenim władse 
honoluiskie to uesynią. Zrozpaszony padłem na 
zydel bambusowy i przesiedziałem tak do wie- 
sora. Gdy już zmierzeh zapadł, a mnie oprócz 
wszyatkieh zgryzót i głód zaszął na dobre doka- 
czać — rad nie rad podjąłem z podłogi mój li- 
stek figowy, ustroiłem się weń i poszedłem do 
sąsiada, właściciela obok położonego szałasu. 

Zapakałem do drzwi, otworzono mi je gościn- 
nie, zajrsałem do wnętrza, ale spostrzegłazy me- 
go sąsiada, siedzącego przy utole w towarzystwie 
żony 1 dorosłej sórki — eofaąłem się z ogro- 
mnym pośpiechem bardzo satonowany. „m 

Honolalesyk, Radzwycsaj gościnny wybiegł 
za mną i począł zapraszać do swego szałasn za- 
powaisjąs mnie, że jege dem jest bozeeremonjal- 
ny i że kwestja sireju jest dla jego rodsiny si- 
pełnie obojętna. 
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rjodzie prezydjalnej władzy. Domniemani jego 
wepółzawyiniey, o których s pewnem rodzajem 
łekceważem* wyrażała się większość samorskiej 
i europejskiej prasy, pomimo, że nie brakło mię- 
dzy nimi osebistości równie poważnych jak do- 
stojnych i ropieranych przez pewną część fra- 
kcyj stronnictwa demokratyczneżo, nie mieli ża: 
dnych szans rywalisowania z potężnym, popular- 
nym, cieszącym się powszechną sympatją Roose- 
weltem. Aż nagle, wśród cichej agitacji, wyłoni- 
ła się niespodzianie kandydatnra ezłowieka, o 
którym niedawno jeszcze niewiele wiedzieli na- 
wet jego rodacy, a który przecież — sądząc 
z wieści, jakie nas z nowego Świata dochodzą— 
posiada wszelkie warunki do podstawienia nogi 
bożyszczu opisji publicznej, a może do powale- 
nia go o siemię. Tym nieoczekiwanym i nieprze- 
widzianym, a nieberpiecznym kandydatem jest 
jeden z koryfenszów partji demokratycznej, Al- 
ton Brooks Parker, sędzia prezydujący w trybu- 
nale apelacyjnym stann nowojorskiego, dotąd, 
jako polityk, trzymający się w cieniu. 

Ciekawa to ze wszech miar postać. Milczący, 
spokojny, zamknięty w sobie, starał się zawsze 
stać na uboczu. Ber rozgłosu, a raczej nie szu- 
kając go i nie goniąc za nim, służył zamiennie 
awemu stronnictwu, które w dniu 9 lipca b. r. 
uchwałą powziętą w Saint-Louis wysunęło go na- 
przód i ogłosiło rywalem Roosewelta. Polityka— 
zwłaszcza w Ameryce — wytwarza dziwne nie- 
spodztanki. Obecnie cała ojczyzna „stryja Sama", 
sna już Parkera i nim tylko podobno się zajmu- 
je. Portrety jego i życiorysy krążą wśród mas, 
rozechwytywane w miljonach egzemplarzy. Prey- 
gotowują one walkę wyborczą namiętną, gwał- 
towną i saciętą, toczyć się mającą nie w imię 
zasad dwóch partji olbrzymich, lecz między dwo- 
ma ich przedstawiciełami; bo tak jedno, jak i 
drugie stronnietwo nie ogłosiło dotąd swego pro- 
grama, któryby jasno i wyraźnie scharakteryso- 
wał plan przyszłych rządów. Żadne z nich, tak 
w drukowanych, jak w wygłaszanych manife- 
stach nie wypowiedziało swego poglądu na spra- 
wy, stojące na porządku dziennym amerykań: 
skiej polityki, jak : taryfy celnej, waluty złotej, 
zamiaru wamożenia i rozwinięcia sił marynarki 
wojskowej i interesów kolonjalnych. Oba tylko 
zgodziły się jednomyślnie na utrzymanie w ca- 
łem swem groźnem znaczeniu zasady Monroego, 
będącej wspólnem hasłem całego narodu, ugru- 
powanego swarcie pod zwycięskimi fałdami, du- 
mnie powiewającego gwiaździstego sztandaro. 

Alton Brooks Parker, urodził się w stanie 
Cortland, jake syn farmera-rolnika. Liczy obe- 
enie lat pięćdziesiąt trzy. — Silnie zbadowany, 
resiy, uprawia wszelkie sporty. Jeździ konno 
niemal tak dobrze, jak jego współzawodnik Roo- 
sewelt, słynny kawalersysta. Twars ma czerwo. 
ną, promieniejącą zdrowiem, csało powiększone 
trochę przez małą łysinę, włosy siwiejące, wąs 


Wielki król  Pałacake. 
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Dyrektorowie teatrów godzili się na wysta- 
wianie wielkich dramatów okocitańskich Szekspi- 
rów, jeżeli im z góry zapewniono odszkodowanie. 
Ani jednej komedji, ani jednego dramatu nie wy- 
stawiono bez energicznego pośrednictwa ministra, 
posłanego zazwyczaj przes samego króla, lub 
przez jakiegoś wysokiego urzędnika, rozdawcę 
owotodajnej protekcji. Co stę tyesy publiezności, 
trzymała się zdaleka od teatru, a jeżeli chodziła, 
to po to, by gwizdać. 

Autorowie powieści, dramatów i muzycy sga- 
dzali się na to, że energiczne wkroczenie wła- 
dsy i prawa jest niezbędne. Jak dłago surowa 
a sprawiedliwa ustawa nie nakaże obowiązkowe- 
go podsiwu przy lekturze okeitańskich książek, 
a zachwytu podczas słuchania dramatów i utwo- 
rów muzycznych, można s supełną słasznością 
wątpić w przyszłość okeitańskiego ludu. 


Akademickie damy były to same bardzo eno- 
tliwe osoby, w podeszłym wieku i dekoracyjne. 
Takie same doktorowe, profesorowe, radesynie. 
Dsieliły praeę, podriw, gniew i nienawiść pa- 
nów. Prósz tego należały do całego mnóstwa sto- 
warzyszeń, pokojowych, dobroczynnych, lub skiero- 
wanych przeciw czemuś. 

Oh! zapomniałem wam opisać salę posiedzeń 
akademji. Trzeba to szybko odrobić: ołbrsymia 
zimna hala a górnem oświetleniem. Na ścianach 
wszystkie malowidła króla; na postamentach 
wszystkie jego raeźby; na stołach wszystkie jo- 
„ge literackie i mnsyczne dzieła. 

Sstalugi, fortepiany, stoły do pisania, prey- 
bory rysnnkowe, naciągnięte płótna. Ssla stano- 
wiła poprostu atelier Patacakego-Apolla, sztuk- 
mistrza wszystkich sztuk. 

Ten s poufałą, braterską bezceremonjalnością 
raczył przyjmować wszystkie oficjalne sławy swo- 
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ciemno-płowy, rudziejący nieco. — Wygląda na 
gentelmana wiejskiego.— Jest synem dzieł wła- 
snych, self-made mam. 

Pomagał nejprzód ojen w uprawianiu twar- 
dej roli i równocześnie uczęszczał do szkoły 
gminnej, w której następnie spełniał obowiązki 
nauczyciela. Gdyby chciał, mógłby w młodości 
zostać adwokatem, nkońszenie bowiem nniwersy- 
tetu nie było wówczas koniecznym warunkiem 
do stawania przed sądem w charakterze obroń 
cy. Demokrata całą duszą, tak ze wsględu na 
tradycję rodzinną, jak na wyrozumowane przeko- 
nania własne, zawierał życzliwe stosunki x wpły- 
wowymi ludźmi, należącymi do stronnictwa de- 
mokratycznego. W 1877 r. wybrano go sędzią. 
Na stanowisko to powoływany był następnie 
stale. Karjera jego, chociaż skromna i niebły- 
szesąca, Świadczyłe jedask ciągle o sprzyjają- 
cem mu Szcręściu, Zwracamy na ten fakt uws- 
gę, dowodzi on bowiem, że w ciągu całego ży- 
eia równie okoliczności, jak i ludzie ułatwiali 
ciągłe Parkerowi zdobywanie znaczenia. Powoli, 
bez wstrząśnień i niepokojów, prawie bez zabie- 
gów osobistych, wznosił się w górę tak, że wy- 
dawać się może, iż samo przeznaczenie wpycha- 
ło go na soraz wyższe stopnie hierarchji spo- 
łecznej. 

Nie jest on, jak na amerykańskiego męża 
stanu przystało, ani próżny, ani dumny, ani am- 
bitny. Prezydent Cleveland ofiarował mu niegdyś 
posadę pierwszego Raczelnika w głównym zarzą- 
dzie poczt Stanów Zjednoczonych, posadę, otwie- 
rającą drogę do wyższych odznaczeń. Parker jej 
nie przyjął. Tłómaczył się, że nie chce utracić 
pensji 5000 dolarów, samieniając ją na trzyty- 
siączną, połączoną wprawdzie z bardzo zaszytnem 
stanowiskiem, lecz nie posiadsjącem dla niego 
żadnego uroku. Sędziostwo — jak twierdzi — 
jest mu miłe przedewszystkiem. Kocha boginię 
sprawiedliwości w każdej formie, w jakiej się 
ona objawia, a obowiązki swoje spełnia uczciwie 
i z wielką sumiennością. 

Przesuwał się wśród świata nie rarnawszy 
nigdy potępienia. Oszczerstwo i potwarz nie rzu- 
ciły nań ani cienia, ani plamy. Życie jego jest 
dziwnia niebogate w wypadki i zdarzenia. Pły- 
nie ono od dzieciństwa, po dzień dzisiejszy, ró- 
wnym, gładkim, pomyślnym prądem, nie zamą- 
conym wichrem i bursami. Konia s rzędem mo- 
Żnaby dać autorowi, któryby je ujął w artysty- 
czne opowiadanie — nie powieściowe nawet — 
leez tylko anegdotyczne. W żywocie Parkera nie- 
ma anegdot wcale. Na wskroś pozytywista, zna 
się wybornie na interesach. Na korzyść milita- 
rysmu i jago wojowniczego ducha, panoszącego 
się obecnie w Ameryce, nie uczyni Żadnych 
ustępstw. Poezja bojów nie sachwyce go wcale. 
Powiedział niegdyś: „Wojna bywa niekiedy śro- 
dkiem, celem naszym jednak musi być tylko po- 
kój*. Oto tego rodzaju człowiek — swłaszesa 


jego państwa. Raezył je pouczać, prowadzić, da- 
wać im wskazówki, udzielać im wszystkim roz- 
rzutnie królewską jałmużnę wszechwiedzy, poeho- 
dzącej z nieba. 

Drzwi roswarły się szeroko przed Pataca- 
kem-Apollem, boskim, majestatycznym, który 
uroczyście wszedł w otoczeniu czterech lokaji. 

Urwały się rozmowy; nad akademją zawisła 
niby kościelna eissa; gdyby jakiś duch pozwolił 
sobie na przelecenie przez tę salę, słychaćby by- 
ło uderzenie skrzydeł. 

Najpierw wyprostowani, o ile na to pozwoli- 
ły krzyte, przyzwyczajone do innych postaw, 
zgięli się następnie doktorowie, profesorowie 
i radey powoli s godnością, raczej z konieczno- 
ści, niż z wyrachowania, zbliżając zwolna głowę 
do kolan, a kolana do podłogi, i nie bez tradu 
ułożyli się w końcu na podłogę, twarzą do 
ziemi. 

Doktorowe, profesorowe i radezynie poprze. 
stały na przyklęknięein i pochyleniu głów. 

Patacake znalazł się tak wśród dwóch szere- 
gów adorującysh mus i museszek swego pań- 
stwa; poruszył swem rolniezo-dydaktycznem ber- 
łem, wyciągnął prawicę i rzekł: 

— Sławo Okoitanji! Wasz Król raczy was 
powitać i przybywa znowu, by waszą pracę za- 
szezycić swą wzniosłą obecnością. ieszcie się 
bez obawy z pełni mej królewskiej łaskawości, 
i na nowo oddajcie się pracy nad boskiem dzie- 
łem, które buduję dla nieśmiertelnej sławy rodu 
królów Okcitanji. Głenjusze Okeitanji, na nogi! 
Raz! Dwa! Trzy! 


Z trudnośsią i powoli poruszyły się kolana, 
wyprostowały kręgosłapy i wreszcie cała Okei- 
tahska szóuka stała znowu na niepewnych no- 
gach. Znakemitości obu płel zaczęły pod okiem 
Pataeakego pracować dalej nad enctyklopedy- 
ceznem dziełem króla. 

Wielki król! przypatrywał się długo „awoje- 
ma“ posągowi wielkiego markgrafa, swego przod- 
Ka. Wielki palee prawiey rakreżlał w powietrzu 
gest rzeźbienia. W tej chwili porwali się arty: 
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tak szczęśliwy, jak Parker — może w obecnej 
chwili stanąć jako powatny i groźny współsawo* 
dnik przy rsutnym, błyszczącym i niezmiernie 
jeszcze popularnym idealiście, jakim jest Teodor 
Roosewelt. Już dziś dzienniki Stanów: Zjedno- 
czonych podnoszą, że żaden wiceprezydent, nie 
wyjmując tych, którzy przez zgon naczelnika 
Unji objęli rządy państwa, nie został w nastę- 
pnej kadencji wybrany prezydentem, a brat Jo- 
nathan — tak Anglik zowie swykle Amerykani- 
na — jakkolwiek racjonalista, bywa zwykle bar- 
dzo przesądny. 

Ze dni kiika obaj rywale rozpoczną współra- 
wodniczą podróż po całym obszarze rozległych 
krajów, aby w mowach, wygłaszanych przed wy- 
borcami, nakreślić choćby iylko ogólne rarysy 
swoich programów, dotąd publicznie nie sformu- 
łowanych. Będzie to rodzaj wyścigów dwóch 
wytrawnych jeźdźzów. Kto wie, czy Alton Brooks 
Parker nie ryszcze w nich miane „faworyta* ?! 
Dla tych, którzy znają i oceniają należycie wy- 
səki umysł, zacne serce i wielkie zasłagi Teo- 
dora Roosewelta, wydać się to może dziwnem, 
lecz cóż rnaczą przymioty duszy i zasługa wo- 
bec interesów udystyplinowanych stronnietw ? 

Na zapytanie: Roosewelt, ezy Parker? nagle 
i rręcznie poruszone masy, odpowiedzieć mogą: 
Parker. Partja demokratyczna, prócz naswy, nic 
z ideą demokracji nie mające wspólnego, odnie- 
sie zwycięstwo, a pobici rapublikanie, opuszczą 
może nawet bez żalu znakomitego człowieka, 
który pragnął przedewszystkiem dobra i chwa- 
ły — nie stronnictwa — lecz ojczyzny. 


ZE SWIATA. 


Projekty kar za powstanie Here- 
rów. Z powodu zwycięstw jenerała Trothy nad 
zbantowanymi mursynami, podnoszą pisma nie- 
mieekie kwestję, jaka kara spotkać powinna bun- 
towników. Jeden z członków wysłanej do Nie- 
miec deputscji kolonistów w Afryce, ©. Schlett- 
wein, wydał brossurkę, w której dowodzi, że u- 
czuciowość w postępowaniu z murzynami do ża- 
dnego nie doprowadzi celu. Żąda on odebrania 
Hererom wszelkiej własności, ukarania śmiercią 
wszystkich zbuntowanych, odebrania im kobiet, 
z których część ma być odprzedaną albo odstą- 
pioBą innym plemionom, zmuszenia wszystkich 
pozostałych do przymusowej pracy bez Żadnego 
innego wynagrodzenia, jak tylko koniecznej stra- 
wy, słowem, chee ich zamienić w niewolników. 
Tego samego żąda i Kölnische Zeitung w nume- 
rze 838 z dnia 17 b. m. i inne niemieckie ga- 


ety. 

Kölnische Volks-Zeitung powtarzając te głosy 
potępia je stanowczo i podnosi, że przedewszy- 
stkiem zbadać należy, o ile koloniści sami po- 
stępowaniem swem bezwzględnem z krajowcamt 


ści, dodali trochę tu i tam, odjęli gdzieśindciej, 
starali się wyczytać z nieokreślenego gestu kró- 
la określoną wolę. 

A Pataeake przywołał do siebie wielkiego 
Bagesa, tego, którego obwołał Michałem Anio- 
łem Okcitauji, pewnie dlatego, że jego niektóre 
rześby rozmiarami przypominały Watykan. Ba- 
ges poskoczył, żałując w duszy, że nie posiada 
ogona, by nim mógł wywijać z radości. 


— Begósie — rzokł król — któryś jest sła. 
wny przez moją wolę, posłuchaj mnie. Obmyśli- 
łem geujalny i wspaniały plan. Chcę wystawić 
pomnik przyszłym zwycięstwom mojej armji. — 
Chcę mieć olbrzymią Okcitanję w grenadjerskim 
hełmie i z jeneraiskiemi epoletami. Postawisz ją 
na wysokiej podstawie. Prawicą wskazywać bę- 
dsie w przyszłość — tak, o! — a lewicą trzy- 
mać będzie miecz, tak! Wewnątrz będą schodki 
i strażnik wojskowy w pikelhanabie. Monachijczy= 
cy mają swoją Bawsrję, ale ustawili ją skromnie 
w oddalonym lesie. Chcę, by Okeitanja była dzie- 
sięć razy tak wielka, jak Bawarja i chcę, by ją 
ustawiono na największym placu stolisy. Wy- 
prast pan to, panie Bagés. Jak się ma pańska 
Żona 


Krói mówił to wszystko z zawrotną szybko- 
ścią. Podkreślał słowa objaśniającymi gestami, 
przybierał pory, a nagłe zmienił ton i ostatnie 
pytanie postawił łagodnie, poafale, nprzedzająco; 
ale nawet nie czekał na odpowiedź i już był po- 
między malarzami. 

CI malowali z spokojną ostrożną przezorRo- 
ścią jakąś zawziętą bitwę, mieszaninę wszelkiego 
rodzaju wojsk i broni. Patasake na grzecznym 
bachmacie porywał gigantycznym gestem tłum 
bohaterów do ssturmu na zabawnego jakiegoś po- 
twora, który wyglądał strasznie i komiesnie, — 
sionął ogniem i dymem, jak gdyby połknął za- 
palong fajkę. 

Były tam też trupy i poteki krwi o potalnej 
czerwoności. 


(Digg dalszy nastąpi). 
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przyczynili się do powstania. Występuje ostro 
przeciw kolonistom, którzy cheą odegrać rolę 
poświęcających się dla cywilizacji i dobra naro- 
du ofiar, a tymezasem jedynie chęć zyska i wła- 
sny interes popehnęły teh do wędrówki w afry- 
kańskie puszese. Przeciwko nim podnoszono juź 
niecaz ełężkie zarzuty nieludzkiego obchodzenia 
się z krajowsami. Dsisiaj żądają oni jaż nie u- 
karania, ale wytępienia krajowców, a sami pra- 
pną nie tylko xagarnąć kraj eały dla siebie, ale 
chez wynagrodzenia za poniesione straty w wal- 
te, którę sami wywołali. m 
LJ 

Kuroki-Kurowski. Z powodu zamie- 
szezonego w Priazowskim Kraju lista Michała 
Polakowna, mającego potwierdzach polskie pocho- 
dzenie jenorała Kurokiego, korespondent Kurjera 
Warsz. z Rostowa nad Donem, doniósł telegra- 
fissnie swemu deiennikowi, że ów list był pod- 
robiony i Priazowski Kraj ogłosił jaż zaprzecze- 
nie. 


- Pp. Prenumeratorów wyjeżdżających Ra 
wieś lub do kapiel, upraszamy o nadesła- 
nie 40 hal. za każdą zmianę adresu. 
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KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś środa Bartłomieja Aposto- 
ła; we czwartek Ludwika króla francuskiego wyznawcy 


Patrycji panny. 
. Wschód słońca sig 


Kalendarzyk astroasmlezay 
dziś o godz. 4 minut 44, zachód przypada o 6 mi- 
nut 41, długość dnia godzin 13 minut 57. 


Kapajeio tylke » Chrześcijan ! 


Żydzi w zaborze resyjskim. Władza wykoaaw- 
cza poszukuje w Zamośsiu (gub. lubelska) 26 tys. 
Ibl. na miejscowych żydnch. Są to kary za niesta- 
wionie sę 91 żydów d> spełaionia powinnoś:i woj- 
skowej przez ostatnich lat 17. 

W istaicjącej od lat 18 askole sztuk piękaych w 
Wilnie licaba uczniów- śydów, kończących szkołą, stn- 
nowi 80 proc. wszjatkich kończąsych. W r. ». a. p. 
było ogółem 144 nozniów, z czego prawosławnych 
46, kaiolików 40, ż;dów 53, innych wyznań drobna 
liczba. 

Ogłoszony został w pismach kijowskich nasiępu: 
jący rozkaz do policji miejscowej: „Odtąd zecerów- 
żydów nie należy uważać za rzemieślników, jak t> 
było dotychezas, i w przyssłości ra osiedlenie się ich 
w Kijowie nie pozwalsó”. 

Chłopska włąaneść w Królestwie. W Króle- 
stwie wydaso Świeżo rrzepisy ograniczające działal. 
ność tamtejszego Banku włościańskiego. Jest to jedza 
z najpov ażalejszych instytucji ag:zarnych, która przesz 
20 lat awojeg: istnienia przyczyniła się ogromnie do 
wzrostu drobnej własności rolnej w Królestwie. Wy- 
ztarczy powiedzieć, ża w przeciągu tego osasu zaku- 
pili włościanie za pośrednictwem jedynie Banka wło- 
ściańskiego 61/1730 morgów ziemi i zapłacili za nią 
46,804.289 rubli. Wogóle, stwierdzają pisma warszaw- 
kie, od czesn uwłaszczenia włościan, około półtora 
miljona morgów ziemi przewsło w ręce chłopskie. Kró. 
lestwo stajo się powoli krajem własności drobnej. 

Z Poznania donosrą, że xa opróżnione po Śmier- 
ci é, p. ko. kanonika Szodłoskiego miejsce, w kapi- 
tule poznańskiej powołany będzie Niemies , ka. Klia- 
ke, pleban przy kośsieie po franciszkańskim w Po- 
znaniu. Przy tej spotobności przypominają pisma po- 
znańskie, że kapituła gnieźnichsra jest już smiem- 
czona. Jeden tylko proboszćz katadralny jest aarodo- 


wości polskiej. 
Z KRAJU. 

Ta'emalczy samöbójéa. Na gruntach Czółówki, 
koło Osernichowa, znaleztono dala 11 b. m. r»łoki 
mężczysny w średnim wieku, z praestrzeloną głową. 
Obok zwłok znaleziono rewolwer s trzema niewystrae- 
lonymi nabojami. Przy samobójcy nie znaleziono ża- 
daej legitymacji, ale kartkę z napisem: 

„Na ukochanej siemi polskiej w dolinach Wisły 
umieram. 

Zwłoki pochowano i rarządzono dochodzonie, co do 
osoby samobójcy. 

Tarnów 22 sierpnia. (Korpus wakacyjny i festyn). 
Od szeregu lat istnieje tu iastytnoja, podobna celami 
do słynuego krakowskiego Parku dra Jordams, choć 
rozmiarami mniejsza, a nosząca skromną nucwę „kor- 
pusn wnkacyjaego". Założył go były profesor gimna- 
zjalny i maay szermierz idei aokolej, oraz załsżyciel 
„Sokoła“ w Tarnowie, Ś p. Ignsey Przybyłkiewiez, 
uryskał od gminy spory kawał gruntu tut przy plan- 
tseh kolajowych, założył tamże park naswany „Par- 
kiem Przybyłkiewicaa* i ursądził boisko. Na boisku 
tem gromadzi się w wakacyjnych miesiącach sporo 
młodzieży obojga płsj, różnego wieku. Pod okiem wy- 
trawnych dziesiętników i rodziay 6. p. założyciela, 
która dzieło to w dalszym c'ągn prowadzi. éwiosy 
młodzież na wolnem powietrzu na przyrnądach oras 
uprawia najrozmaitsze gry i rabawy, tak zalecane przez 
wszystkich nowoczeszych hygienistów. To też po kil- 
Ju tygodniach takiego przebywania na Śriekem po- 
wietrzn blade i wymęczone całorocznem siedzeniem w 
zko'e busisorki nabierają koloru a młodsież a'ł do 
dalszej pracy. Tegoroczny sexom zakończył korpus pię- 
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knym fostynem dnia 31 b. m. w skład którego we- 
szły: pochód ozdobny chłopców i dziewcząt, ówioua- 
nie wo'ae. ma przyrsąłsch i maesugami, oraz gry i 
zabawy. Przy dźwiękach musyki streżickiej bawili 
się ochoczo młodzi i stąrzy, licznie zsbraał do godsi- 
ny 10 wieczór. 

Konkurs. Tutejsza Rada powiatowa ogłasza 
konkurs na posadę kancglisty, a zarazem lustratora 
gminnych kas pożyczkowych. Do poszdy tej przy 
wiąrana jest rocraą płaca 1.400 kor. z prawem do 
emerytury i pięciolecia po 140 kor. Zs objazdy kilo- 
metrowe po 34 hal. i djetą 5 koroa dziennie. Wa- 
ruakami otrsymania posady są: obywatelstwo austrja- 
ckie, nieprzekroczony 40 rok życia, świadectwo zdro- 
wia i morałności, egzamin rządowy z rachunkowości 
państwowej i buchalierji kamerslnej. Posada będzie 
nadana na razie prowizorycznie, a po roku nienagan- 
nej służby może nastąpić atsbilizacja. Podan'a wno- 
sió należy do Wydxiała powiatowego do dn. 5 wrze: 
fia b. r. i. 

Z Tew. gal. leśnegó. XX Walne Zgromadzenie 
galicyjskiego Tow. leśaego odbędzie się w bieżącym 
roku w Żrwon w dalach 25, 26 i 27 wrrośnia w 
połączeniu z wycieoską do lasów i zakładów przemy- 
słowych sro. Karola Stefana. 

Program Zgromadzenia jest następujący: Dnia 25 
wrseśnia wieczorem przyjazd do Żywca. Dnia 26-go 
września o godz. 7-ej rano wyjaz1 koleją z dworca 
w Żywcu do lasów w Soli. Dnia 27 wrseśnia rano 
zwiedzenie tartaku, spławu, huty żelaznej i browaru 
w Pawlnsiu; po południa o gdz. 3 ej obrady i za- 
kończenia zjszdn. 

Przedmioty cbrad stanowić będą: A) Sprzwy ad- 
ministracyjne: 1. Sprawozdanie wydziału ze rok 
1903/1904. 2. Sprawordasie rachuakowe za r. 1908. 
3. Uchwslenie bndźrtn na rok 1905. 4 Wybór pre- 
zesa i dwóch wiceprezesów w miejsce ustępnjąrych: 
pp. Jerzego Danisa hr. Borkowskiego jako prezesa, 
A freda Rosenberg» starszego radcy leśnictwa jako I 
wioepresema i Władysława Tynieckiego em. dyrekto- 
ra szkoły leśnej jako II wiceprezesa ; jękot»ż ostzrech 
oałonków wydziała w miejsca nstąpujących : pp. B>- 
rzęckiego Tadeusza lustratora lasów, Góralczyka Ax- 
toniege em. starstego radcy leśsictwa, Fiechuera Jó- 
zefa radoy leśnictwa i Hoermasa Ssheuringa radcy 
leśnictwa 5 Wybór komisji rachusk:waj sa ryk 
1905. 6 Wnioski i życzenia człoaków Tow. B) Rəs- 
prawy: Sprawozdanie z odbytej wycłeozki do lasów 
w Sli. 

Tegoroczne manewry | klęską posuchy. Wy 
dział Zwiąsku katolickiego społecznego z p. Tadeu- 
szem C'ehstim, jako prezesem udał się w zeusłym 
tygoduiu do p. Namiestnika z prośbą, ażeby t3goro- 
czne ć siczenia wojskowe były wstrzymane, a przy- 
najmniej opraniczoae E powodu olągłych upałów, dla 
braku wody i dia zuzgrczędrenia gospodarsom resstak 
plonów rolnych, która w okolicach ówiozeniami obję- 
tych musiałyby wiele ucierpieć. Pan namiestnik w od 
powiedzi awój zaxnaczył, że uznaje słuszność yrzad- 
stawionych powodów, jednakże stanowosa decyzja 
w tej sprawie zależy od władz wojskowych P. Na- 
msiestnik przyrzekł odnieść się do komend korpuśnych 
z odpowiedniem przedstawieniem. Wobsc tego możli. 
wem jest, że afery wojskowa ograniszą óćwiesenia je: 
dynie na małe oddziały i to w okolicach nadrze: 
cznych, gdzie wody podostatkiem, a nawet, ż3 ówi- 
czenia — jeżeli okaże się potrzeba koniecrna, będą 
skrócone i każdej chwili przerwane. 

Zsrszom wspomniany Wydsiał Zwiącku przedłożył 
p. Namiestaikowi liczne petycje » całego kraju z po: 
wodn posnchy wniesione i prosił o ich popsrele 
u rządu. P. Nsmiestsik oświadonył, iż znane wu 
dotkliwe skutki posuchy i dlatego rad jest, gdy tak- 
że miernie Koła obywatelskie zajmują się akcją ratan- 
kową. Za awej strony przedłożył już niektóre wnioski 
rządowi dla złagodzenia strasznej klęski w naszym 
krain, a na przyszłość wie zaniedba niczego, ©) przy- 
nicśóby mogłe ulgą biednej ludaości. 

Pomiędzy przedstawionymi wnioskami jest tau, 
aby rząd przyznał snaczniejszy kredyt dla podjęcia 
robót publicznych, przy których ludność mogłaby zna- 
leść pożądany zarobek. 

Z całego posłuchania u JE. p. Nam'estuika depu- 
tacja odaiosła to wrażenie, że rząd krajowy uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy, aby ulżyć ludności 
w e'ężkiej niedoli, spowodowanej niebywałą posu”hą. 
Jednakże ostateczna decysja i rozmiary akcji ratunko- 
wej, leżą jak zawsze tak i w tym wypadku w rę- 
kach rządu centralnego. Dlatego to obowiąskiem jest 
sarówao prasy, jak Towarzystw rolniosych gospodar- 
skich i wszystkich czynników społecmaych w kraju 
skorzystać z pobytu naczelnika państwa dra Koerbera 
w Galicji i poprzeć z całą siłą ełaszne wołania lu- 
dności o pomoc zarówno przes liczne petycje, jak 
również przes osobne deputacje. 

Wyjątkowa klęska, wyjątkowej pomocy. 

„Liga Pomecy przemysłówej'. Biuro zawiąza- 
nej w lipon br. Ligi Pomocy przemysłowej (dotych- 
czasowe Biuro reklamy wyrobów krajowych) rosesłałe 
okólnik do wszystkich kilkudziesięciu istaiejącysh w 
kraju Towarsystw „Pomocy przemysłowej“ i Towa- 
rsystw „O własnych s'ł:ch* z wezwaniem. aby przy 
zbliżającym sią zezomie jesiennym — podatnym do 
wszelsiej akoji publiczna») rozwinęły dalszą żywą aksje 
w kierunkach wytkniętych statutem „Ligi” i regala- 
minem Towarzystw. 

Jak wykazał przebieg tegorocmego I-go krajowego 
Zjazdu Ligi pomocy przemysłowej sapat w pierwszym 
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roka istnienia tej pożyłecznej orgznisacji był znaczey 
i rezultat pracy dotychczasowej zachęcający. Teraz 
chodzi o to, aby sąsiedzi nasi, którzy śledzą s zaję- 
olem roswój tej nowej pracy ganicinej nie miali 
podstawy do wykpiwania naszego przysłowiowego 
„słomianego ognia". 

Nowy jarmark krżjowy w Przemyśla. Rachh- 
wa gmina miasta Przemyśla wprowadsiła bardzo po= 
żądsną nowcść a to jarmark krajowy na tonie, by- 
dło, sprzęty gospodarskie i domowe, tudzież na futra 
wszelkiego rodzaju od pajwytworniejszych do tanich 
wyrobów kuśnierskich (kożuchy). 

Jarmark rozpoczysa się w dniu 28 sierpnia b. r. 
i trwać będz'e dni 14. 

Dla ułatwienia prremysłowcom i kapoom wzięcia 
udziału w jarmarku wybudowała gmina kilkadziesiąt 
straganów w śródmieściu, które wynajmuje sgłasza- 
jącym się za przystępną ceną. 

Położenie nader korzystne miasta Przemyśla, ła- 
twość Fomunikacji i okolicrność, że o jarmarku sa- 
wiadomione też m sisły stosownemi ogłoszeniami ipi- 
sma pozakrejowe, rokuje poważne widoki dla intere- 
sów naszego przemysłu. 

W wytwórstwie fetrsanom I kuśnierskim, a swła- 
szosa w predukcji kożnchów kraj nasz mógłby zająć 
powsżne miejsce w ex;eroie. 

Wystawa przemysłowo relnisza w Dęblcy. Ko- 
mitet trzydałowej wystawy przemysłowe rolniczej w 
Dębicy, której otwarcie nastąpi w din 27 bm. proel 
ponownie Panów przemysłowców krajowych o prag- 


| sanio towaru okazowego, próbek, a przynajmniej cert- 


ników, plskatów i t. p. dla usupełsienia działu prze- 
mysłowego. 

Wobec znacznego zainteresowania się wystawą ki- 
dności miejscowej i okolicznej i wobee mającego sią 
odbyć w czssie wystawy zjazdu okręgowego Kółek 
rolniczych obesłanie wystawy przes przemysłowców 
przyrieść im może wydatne korzyści. 

Tyfus brzuszny panować ma opidomiesnie w Cie- 
szynie 1 okolicach. Z garnizonu wojskowego przyby- 
łego z miejscowości dotkniętych tą chorobą, zachore- 
wało w Krakowie kilknnastu żołaierzy. 


KRAKOW, 24 sierpnia. 


N:beżeństwa. W niedzielę, w kościele 00. Do- 
miaikanów oktawa uroczystośsi św. Jacka Odrowąta, 
Patrona Królestwa Polskiego i Litwy. 

W keścisle O0. Jezuitów i PP. Felicjanek na 
Smoleńsku w niedsielę uroczystość Niepokalanego Ser- 
ca N. P. M. 

W kościele Braci maiejssych (00. Ref>rmatów) 
przeniesienie Ciała ów. Kazimierza. 

W niedzielą przypada Św. Asgastyns, biskupa 
wyznawcy i doktora Kcśeioła, święt> obchodzone uro- 
czystem nabożzbstwom w kościele św. Katarzyzy z od- 
pustem supełaym. 

W kośsiele Bożzgo Cista, w kościele PP. Wizy- 
tek z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 

W kościele św. Tomasza wotywa o godzinie 9 ra- 
no z wystawieniem Najśw. Sskramentu, w kościele 
Braci Miłosterdzia na Kazimierzu wotywa. 

Zapiski osobiste. Wiceprezydent sądu krajowego. 
kierownik ząda Kkrajowege karnego w Krakowie, dr 
Djonicy Wesele Pogorzelski, powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie. 

Kierowrik VI. wydziału Magistratu, dobroczynne- 
go, p. Bolesław Baranowski, wyjcehał na kilxntygo- 
dniowy urlop. Obowiąski pełn! dr Ryszard R'ianer. 

Slub We czwartsk dnia 25 s'erpnia 1904 roku, 
o godzinie 9 rano, odbędsie się w kościele parafial- 
aym O. O. Karmelitów na Piasku ślub panny Frar- 
oisski Krzyko wskiej z panem Teofilem Cho- 
lewiozem. 

Malwers:cle ua pdozsie. Krążą pogłoski, że na 
tatejszej porzsie popełniono malwersacje z listami pie- 
niężnymi. W sprawie tej miał przyjechać komisars z 
dyrekoji porst we Lwowie, a śledztwo pelicyjne pod- 
jął starszy komisars p. Balicki. 

Stewarzyszenie opodatkowanych udziela pora- 
dy w sprawach fasji podatkowych w każdą środę od 
6—7 grds. wieczorem w sali Tow. zal. przy ulicy 
Szowskiej 1. 16. 

Egzamina wstępne na kursa przygotowawcze 
gimnasjalne prsy zakładzie H. Strażyńskiej, odbywać 
się będą 1, 2 i 3-go września od 10—12 rano, zań 
do pensjonatu od 3—5 po południu. Wpisy przyj 
muje sią każdodzieanie od 11—1 przed południem i 
od 3—5 po połedniu. 

Odlot bselanów. Wosoraj z rana stado około 50 
bocianów pod chmurami wznosiło się nad naszem mia- 
stem. Głremsda ta kołując posuwałs się kn poładalo- 
wómi wschodowi: 

Stacja ratunkowa opatrzyła wczoraj Józefą Fi- 
lipowską, praczkę, którą czuły mąi po pijanemu nie- 
tylko pobił kijem, ale nadto rzuciwszy na nią że- 
laznym garakiem zranił ją w głowę. Po opatrzeniu 
polecono Filipowskiej udać się do szpitala. 

W nocy wezwano pogotowie do Ludwinowa gdzie 
zastano ciężko pokrwawionego Piotra Calipowskiego, 
którego jakiś pijany żołnierz napadł i w kłótai þa- 
gnetem poranił w głowę. Nieprzytomnego po doraź wem“ 
opatrzen u odwieziono do szpitala ów. Łazarza. 

au ROZ AE NOĘSE „AR 8 p EN Ą 

Gtabryclski kupuje, sprzedaje i najmuj2. 
fortepiany, pianina, karmonje i płamole — 
krajowa i zagraniczne — nowe i p. — 
za gotówkę ! na splaty — ber za'iemki. 
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Repertuar teatru miejskiego. 


We czwartek 25 sierpnia: „Dziady”*, sceny dram. Adas 
ma Mickiewieza (po raz 26). 

W piątek 26 sierpnia: „Krzyżaey”, obraz dziejowy w 
12 odsł. z pow. H. Sienkiewiezą, przerobił A. Walewski 
4po_ raz 88). 

W sobotę 27 sierpnia: „Lilla Weneda*, trag. w 5 a. 
Juljusza Słowackiego, muzyka Wł. ego raz 9). 

W niedzielę 28 sierpnia: „Koeściuszko pod Racławice 
eA obraz historyomy w 7 odsł. z muzyką, napisał Wł. 

asota. 

W poniedziałek 29 sierpnia: „Konféderāvi barsey“, dr. 
w 2 akt. A. Mickièwicza. 

We wtorek 30 sierpnia: „Urządowa żona”, sztuka w 5 
akt. według noweli A. H. Savage's (po raz 38). 

We środę 31 sierpnia: „Rewizor z Petersburga“, kom. 
w 5 akt. M Gogola (po raz 16). 


Kącik humorystyczny. 


Skuteczna greżba, 

Rebeka (do wchodzącego męża): Isyk, ty po- 
raebujesz uspokoióz Leosia, bo ua mnie słachać nie 
"chce. 

Icek (do służącej): Ryfke, przynieść no tats) 
WARN 


ą. 
Zapowalowie. 

Paejent: Czy tylko pomogą mi nowe wody pa- 
nie doktorze? 

Lekarz (xuaraxem właściciel zakłada): Mogę pa- 
mu tylko tyle powiedzieć, że pańsia choroba jest jak- 
by stworzeaa dla mojego zakładu 

Z teki narwanego filozofa. 

Kobiety aie opierają się aigdy mężczyzaom, gdyż 
zewize poswalsją się prowadzić przes nich tam, do- 
kąd choą.., one same. 
I 


Przechadzka po wystawie metalowej. 


Pierwsze miejsce w przemyśle metalowym 
xajmaje niezawodnie Ślusarstwo. Może wystawa 
mie obejmuje tej ilości, na jaką stać Galicję ca- 
łą, ale to eo widzimy na obecnej wystawie z 
dziedziny przemysła Ślusarskiego, imponuje itrze- 
ba być ślepym lnb nie chcieć widrieć, że nasze 
dlnsarstwo nie tylko się zrównało, ale w wielu 
razach przewyższa zagraniczne. 

Najpoważniejszą firmą artystyczno-ślasarską 
w naszym kraju jest fabryka p. Józefa Gore- 
skiego. Wyroby tej fabryki zdobyły jak naj- 
szersze uznania i swoją doskonałością same się 
reklamują. Wystawa posiada bardzo dażo prac, 
godnych uwagi, x tej pracowni. Z wyrobów ar- 
tystycznych widzimy na wystawie bramy, ogro- 
dzenia, świeczniki kościelne renesansowó, lampy 
wiszące i stojące, latarnie, kinkiety wiszące, 
ścienne kandelabry, ramy i cały szereg innych 
~e d kutych s eyzelerską niemal mister- 
nością. 

W innym szeregu idą: meble i urządzenia 
szpitalne dia lekarzy, szafki na narzędzia cehi- 
rargiczne, umywalnie mechaniczne, nożne z iry- 
gatorami, stół do badań ginekologicznych, łóżko 
opóraeyjne, stoliki z płytami ssklannemi i t. p. 
Obok urządzony gustowny gabinet sypialny z me- 
blami z żelaza prawdziwie wytwornemi. | 

Dalej idą własnego pomysła fabryki podwój- 
ne schody kręcone. Pawilon mnsyczny ośmiobo: 
cay, akustyczny, oraz wiele modelów okien i 
balkonów siatkowych. Wyroby siatkowe, ozdo- 
bne ogrodzenia z bramami i fartkami, ogrodze- 
nia do klombów, pastwisk, karniki. Siatki do 
przesiewania, wycieraczki i t. d. Wreszcie w rzę- 
dzie własnych pomysłów oprócz schodów i pu- 
wilona, znajdują się na wystawie: ulepszone łó- 
żko mechaniezne, ulepszony fotel dla chorych do 
nakręcania z boku, alepszony stół do badań gi- 
nekologicznych, umywalnia lekarska na dwa iry- 
gatory, irygator podwójny, przenośny i ulepszo- 
ny fotel fryzjerski, kraty do drawi i okien, ogo- 
bno wymienić należy nożyce ogrodowe w tejże 
fabryce wykonane pomyału dra Franciszka Kmie- 
towieau, lekarza zakładowego w Krynicy. O no- 
łycach tych wspomniemy w grapie wynalazków. 

Stromniejsze eo do rozmiarów, ale godne po- 
dziwienia są prace artystycznej Ślnsarni p. Ka- 
rola Uznańskiego w Krakowie: jak krzyż 
ozdobny, lichtarze, ramki, klamki do drzwi i 
bram, kraty, balustrada, a z praktycznych: oku- 
cia do drzwi, okien, bram; sawiasy, zasuwy, pa- 
skwile, sasuwy i kasa ogniotrwała. 

Zakład ślusarski p. Tomasza Gramatyki 
w Krakowie; z wyrobów artystycznych wysta- 
wil: świecznik wiszący, wieszadło na ubranie, 4 
stojące kroksstynki na lampy, 2 lichtarzyki, 
szkatnikę, pudełko do eygar i popielniczki, tu. 
dsież dwa stoliki żelasne, szafkę szklaną, toale- 
tkę z lusterkiem; młynek i aparat wiszący do 
obliczenia. 

Dyrekcja koleji pastwowych z artystycznych 

. Prace wystawiła okazały żyrandol dia kaplicy 
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warśstatów w Nowym Sączu, wykonany według 
rysanka p. J. Goreckiego. 

Pracownia p. Andrzeja Habryka w Krako- 
wie wystawiła ozdobnego orła państwowego w 
miedsi obok rozmaitych krat i kratek do bram 
i balustrady, oraz inne prsedmioty wyrobu war- 
sstatowego. 

Z Iwowskich zakładów i pracowni ślnusarskich: 
p. Edm. Gottlieb przedstawił stolik na kwia- 
ty; ornament kuty (bukiet płaski) i wiszącą lam- 
pę pokojową. 

P. Józef; Janasiewiez: fontannę pokojo- 
wą i lampę wiszącą oraz maszynkę do wiereć- 
ni 


R. 
P. Wojciech Kosiba: kasetkę ozdobną i dro- 
bne wyroby kute artystyczne. 
P. Gustaw Pammer: katą kratę grobową. 
P. Józef Swoboda: estery latarnie z kate- 
go PR, kraty żelazne do bramy i 5 kaset ku- 
tych. 
P. Jan Wehrstein za Stryja: podstuwę 
pod wazon i 2 lichtarzyki żelazne kute. 
Następnie idą wyroby artystyczne państwo- 
wej szkoły przemysłowej we Lwowie i zawodo- 
wej szkoły Ślusarskiej w Świątnikach, s których 
każda natania g bogatym zbiorem wyrobów 
szkolnych.: Pierwsza z nich kierowana przez dy- 
rektora p. Z. Hendla i profesora E. Herzberga, 
przedstawia oprócz licznych rysnnków i tablice 
s oknciami do drzwi i krat; wzory do robót to- 
czenia i wyciskania. Model do maszyny parowej. 
Zamek misterny. Kasetki i zamki, kraty i bala- 
strady oraz wyroby galanteryjne, jak świeczniki, 
podstawki na bilety wizytowe, zastawkę przed 
kominek i wiele przedmiotów drobnych. 
Zawodowa sskoła ślnsarska w Świątnikach 
pod kierunkiem dyrektora p. Karola Bily'eqo 
przedstawia tok nauki ślnsaratwa artystyeznego, 
budowlanego i maszynowego. Tok nauki kowal- 
stwa. Przedmioty galwanisowane i galwanieznie 
kelorowane, oraz wyroby przemysłn domowego. 
Z przedmiotów artystycznych widzimy na wy- 
stawie tulipan, jako podstawa do lampy, dzieło 
nadewyczaj misternie wykonane. Daty szyld or- 
namóntacyjny z orłem państwowym; misternie 
wykonane zawiasy, 3 kasetki, wieszadła, ramki, 
Świeczniki i liczne ornamenty. Z praktycenych 
przedmiotów : zamki, kłódki, zasuwki, a dalej li- 
czne tablice z przyrządami mierniczymi, do obra- 
biania metalów, oknsia osdobne z miedsi, mosią- 
dza, oknela do drzwi i okien, oras zamki i kłód- 
ki, wrøsseie liczae rysunki przedstawionych lub 
wykonać się mających robót ślusarskich. 


fk Tapus í spy i 
Kronika literacko-artystyezaa. 

* Józef Jedlicz. „Słoneczna pieśń*. Kraków, 
1904. Nakład D. E. Friedleina. 

(2. s.) Dawniej w Polsce, jak to wypowie- 
dział Juljusz Słowacki, po każdym deszszu krwa- 
wym nowi poeci rodził! się jak grzyby. Dziś; 
chociaż od epoki „krwawego deszesn* oddziela 
nas już lat czterdzieŚzi, coraz liczniejsze zastępy 
poetów wyrastają na polskiej niwie piśmienni- 
czej. Do najmłodszych należy p. Józef Jedlice, 
którego tomik poezji p. t. „Słoneczna pieśń* 
wydała w tych dniach krakowska księgarnia D. 
E. Friedleina. Jakkolwiek twórczość poetyczna 
najnowsza nie nosi na sobie znamion szkoły; jak- 
kolwiek w jej rozmaitych objawach nie widzimy 
wspólnośei programu i przewodnich myśli; łątzy 
ją jednak do pewnego stopnia w dość ściśle zbra- 
tane dążenie jakieś powinowactwo „zmaniórowa: 
nia“, przejęte niekoniecznie od najwybitniejszych 
i najznakomitszych chwilowych postów-przodow- 
ników, rozlane przecież powstóchaie na niemal 
wszystkich ntworach poetycznych ostatniej doby. 
Najmniej wspomnianego zmanierowania z6wnęśrz- 
nego, nie sięgającego w głąb natchnień liryków 
naszych, leez ślizgającego się nienstannie po po- 
wierzchni ich przeważnie egotycznych kreacyj, 
znajdujemy właśnie w wierszach p. Jedlicza. 

Wnosi on do literatury wiązanego słowa no- 
wą, gorącą, żywą, bujną — powiedziałbym na- 
wet — weale zdrową indywidualność, dotąd 
nieokiełzaną ani kierunkiem filozoficzaym, ani 
też skrystalizowanem i ześrodkowanem w duszy 
wielkiem, ogólniejszem uczuciom, lesz kochającą 
i nienawidzącą, może nieopatrznie i lekkomyśl- 
nie, lecz szeserze, silnie, żywiołowo. Brak w 
nim owej sztneznej i fałszywej maniery, na wpół 
mglistej i idealizowanej, a na wpół realistycznie- 
pósymistycznej, w której tonę z niemęzkiem i 
chorobliwóm jakiemś' upodobaniem najmłodsi na- 
st poeci. Najfantastyczniejsze wisje p. Jedlicza 
(budzi się w nim bowiem niekiedy wizjoner) ros- 
wijają się w sferach artystycznego prawdopodo- 
bieństwa, a to, co ma jest nieznane, n. p.: mo- 


*». Angielskie Kapelusze i Cylindry 
ze: z fabryk Scotta i Ski, Chrystysa — poleca 
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rze, odtwarza on wyobraźnią, przez porównanie 
do burz i ulew górskich, oraz do rozległej fali- 
stości wirchów, widzianej z góry, z jakiegoś naj- 
wyższego szczytn. Dodać należy, że forma jego, 
przy ciekawej oryginalności, jest prawie zawsze 
nietylko poprawną, lecz i ładną, ajęzykowijego bar- 
dzo niewiele da się zr] Słowem „Słone- 
czna pieśń" nie wydaje się nam wprawdzie 
„dziełem przyszłości" dla nowej poszji polskiej, 
wróży jednak jej autorowi piękna przyszłość. 

* Niezależna scena w Warszawie. Warszaw- 
skie kółko „Miłośników sceny“, połączywszy się, 
jako sekcja teatralna z warszawskim Towarzy- 
stwom Artystycznem, rozpocznie niebawem swą 
doroczną działalność pod kiernnkiem, p. Tad. 
Jaroszyńskiego, krytyka malarskiego i autora 
dramatycznego. „Miłośnicy* wynajęli piękay 
teatr Klizeum i w nim dawać będą przedsta- 
wienia. 

Na pierwszem widowisku odegrane będą je- 
dnoaktówki: Józefa Korseniowskiege „Pośredni- 
ezka“, Leona Rygiera „Posełstwo Hermesa", A- 
dolfa Nenwert-Nowaczyfńskiego „Prawo Mimi- 
kry“. Na dalszym planie sę: „Święto pokoja" 
Hauptmanna i „Na targowisku“ Jaroszyńskiego 
i cały szereg nowości literackich nie nadających 
się dia teatru Rozmaitośsi. Wśród amatorów 
re „Miłośników“ jest kilka sił bardzo wybił- 
nych. 


WOPWA 
Depesze dzienne. 
Oblężenie Pertu Artura. 

Czifu 23 sierpnia. Wedłng wiadomości se 
źródła chińskiego Japończycy bombardowali Port 
Artara wczoraj od godziny 6 rano de 
1 po południu. Działa rosyjskie zmusiły Ja- 
pończyków do milesenia Flota japońska 
wypłynęła na pełne morza. 

Paryż 22 sierpnia. Jak donosi Matin z Gxifa, 
Japończycy zajęli pod Portem Artu- 
ra już Llasteszan. Pozostające jeszcze w Porele 
Artura rosyjskie okręty miały ubiegłej 
nocy stamtąd wypłynąć. 

Z Szanghaju. 

Szanghay 23 sierpnia. Wezoraj popoładnia 
odbyło się zgromadzenie tutejszego ciała konsa- 
larnego, na którem postanowiono sprawę o- 
krętów: „Askold* i „Grozowoj* prze- 
kazać rządowi pokińskie mu. — Robota 
około naprawy „Askolda* ma być wprzecią- 
gu 48 godzin wstrzymaną. 


Depesze nocne. 
Oblężenie Portu Artura. 

Czifa 24 sierpnia. (Renter). Wedłng opowia- 
dań Chińczyków, Japończycy dnia 21 b. m. sa- 
atakowali w Porcie Artura centrum pozy- 
cyj rosyjskich wsdłnż linji kolejowej, jako- 
też ich prawe skrzydło koło Złotej 
Góry. Bawiący tu Japończycy ze swym kon- 
znłóm na ezele zbierają pieniądze celem uro- 
czystego obchodzenia upadka Porta 
Artura. 

Wiedsń 24-g0 sierpnia. (Tel. wł.) Dzisiejsza 
Newe Freie Presse podaje telegram z Londyna 
pod datą wczorajszą następującej treści : 

„Dnia 23-go b. m. nadeszły tu z pod Porta 
Artara dwie wprost sprzeczne wiadomości. 

Jedno Źródło twierdzi, że Port Artara 
jest już niemal zdobyty. Japońezycy 
przez całą niedzielę w dalszym eig- 
gu przypuszczali z niezwykłą onor- 
gją ataki na Port Artura i zdobyli ważne 
pozyeje pod „Złotym Pagórkiem*. Nad- 
to w jednym ataku przebili centrum wojsk 
rosyjskich, zajęli Taipintse i stąd 
wzdłuż toru kolejowego dotarli do 
domu, gdzie mieszkał jen. Stósal — 
Sprawozdawca wojenny, przydsielony do japoń- 
skiego konsulatu w Csifu, uważa ten atak sa 
rozstrzygający. 

Równocześnie nadeszła z drugiego źródła wis- 
domość, jakoby Japończycy przekonali wię, iż 
gwałtownem bombardowaniem nie zdołają zmusić 
załogi do złożenia broni i dlatego postanowili 
rozpocząć t. zw. prawidłowe oblężenie, t. j. po- 
legające na robieniu przekopów pod każdy sss- 
niec z osobna, zbliżanie się tymi przekopami i 
zdobywanie tą drogą każdego z nich. 

Lendyn 24 sierpnia. (Tel. wł.) Jak silnie bora- 
bardują Japończycy twlerdzę świadecy ta okoli- 
czność, iż wyrzucają oni codziennie 800 po- 
cisków działowych. Szkody w mieście są 
wielkie: warsztaty kolejowe ciężko u- 
gzkodzone, warsztaty okrętowe zni- 
SZC£ONG 

Japończycy drięki temn, że posiadają dokł a- 
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dne plany Portu Artura, mogą ostrzeli- 
wać miasto z hanbie stawianych w ukryciu 
poza wzgórzami. 

Londyn 24 sierpnia. (Tel. wł.) Według wia- 
domości z Tientsinu ostatnie strzały Japończyków 
miały wielkie powodzenie. Odporność 
twierdzy słabnie wskutek sznnżeaia 
załogi. 

Petersburg 24 sierpnia. (Tel. wł.). Now. 
Wrem. podaje, że położenie w Porcie Ar- 
tura jest wprost rozpacsliwe. — Wido- 
cznie przygotowuje ona opinję publi- 
ezną na upadek twierdzy. 

Rzym)24 sierp. (T. w.) Tutejsze gazety twierdzą, 
że Rosjanom brakuje jaż żywności i wystarczy 
jej jeszcze tylko na 2—3 tygodnie. 

Berlin 24 sierp. (T. w.) Bert. Tgbl. donosi, że do- 
wództwo nad armją oblegającą Port Artura ob- 
jął sam marszałek Jamagata, gdyż je- 
nerał Nogu już 2 rasy odparty przy szturmach, 
strecił zanfanie mikada. 

Z Szanghaju. 

Rzym 24 sierpnia. Aj. Stefanji donosi z Stang- 
haju: Rząd chiński wezwał znajdujące się ta ro- 
syjskie okręty wojenne, by stąd wyjechały 
lub się rozbroiły, wskazując na to, że w 
przeciwnym razie rząd japoński nie dopaści do 
naruszenia prawa międzynarodowego. Kilka jap. 
krążowników i torpedowców ustawiło się koło 
wysp Saddle. 

Szanghaj 24 sierpnia. Wyrok sądu marynarki 
w sprawie angielskiego okrętu „Hipsang”* zapadł 
wczoraj rano. Rosyjski kontrtorpedowiec, któ- 
rym — jak się obecnie dowiedziano — był „Roz- 
kosznyj*, zbliżył się mianowicie de angielskiego 
parowca „Hipsang*, który płynął pod angielską 
flagą. Kontrtorpedowiece dał na niego kilka strza- 
łów, które zabiły kilku podróżnych i 
wielu poraniły. Wówcsas „Hipsang” stanął, 
ale kontrtorpedowiee rzucił na niego pocisk tor- 
pedowy i spowedował jego zatonięcie. 
„Hipsang* nie miał ani kontrabandy, ani Japoń- 
czyków na pokładzie. Trybunał zwrócił uwagę 
urzędu marynarki spraw zagranicznych na to, iż 
okręt angielski, mimo iż płynął s konieczną o- 
strożnością i zupełnie bez kontrabandy, ostrzeli- 
wano i zatopiono bez właściwej przyczyny. 


Odwrót Karopatkina de Mukdona. 

Londyn 24 sierpnia. (Tel. wł.) Nadeszła tu 
wiadomość, że Kuropatkin cofnął elę Istotnie z 
Ljacjang do Mukdeau I część wejsk jego stang- 
ła już w Mukdenie. 

Mohilizacja w Rosji 

Petersburg 24 sierpnia. (Tel wł.) Zarzą- 
dzono mobilizację całej artylerji 
korpusu peteruburskiego. Odjazd do 
Azji wsehodniej ma nastąpić w przy- 
szłym miesiącu. 

Admirał Bezokrazow. 

Petersburg 24 sierpnia. (Tel. wł.) Z Włady- 
wostoku donoszą, że admirał Bezobrazow jest ko- 
nający. 

Nowy konflikt angielsko- 

rosyjski. 

Londya 24 sierpnia. (Tel. wł.) W dziennikach 
angielskich panuje ogromne oburzenie, wy- 
wołane wiadomością, że statkiem rosyjskim, któ- 
ry płynąc po wodach południowo - afrykańskich 
rewidował angielski parowiee „Comedian*, jest 
okręt floty ochotniezej rosyjskiej 
„SŚmoleńsk*, ten sam, który na morzu Czer- 
wonem i oceanie Indyjskim rewidował okręty 
angielskie, a który podobnie jak „Petersburg“ 
wskutek sapewnienia rządu rosyj- 
skiego utracił charakter okręta wo- 
jennego, bo przepłynął Dardanelle pod faga 
handlową. 

Świeży fakt zatrsymania i rewidowania pa- 
rowca angielskiego uchyla zapewnienia Rosji i 
wykazuje, że nie dotrzymała ona prey- 
rzeczenia, gdyż „Śmoleńsk* wystąpił 
snowu jako okręt wojenny. 

Z tego powodu większa część dzienników sa- 
rancając Rosji włarołomstwo, doma- 
ga się nader gwałtownie od rządu 
angielskiego, aby flota angielska 
przytrzymała „Smoleńsk“ i internowała 
go w jakim poreie angielskim, gdyż 
w ten tylko sposób można Rosję smu- 
sić do dotrzymania przyrzeczeń. 

Część daienników widzi w postępowania Ro- 
sji świadome prowokowanie Anglji, 
aby ją wmięszać w poważny konflikt. 

Zestrony rządu angielskiego 0626- 
kiwane są bardzo energiczne zarszą- 
dzenia. 


Petershurg 23 sierpnia. Ukaz carski z dnia 


Tani Sklep Chrześcijański 
„pod Kościuszką 


Kraków, wł. Mikołajska L. 1 
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Mogor jisega samianował 2.039 junkrów efee- 
rami. 

Meckwa 24 sierpnia. (Tel. wł.). Na koleji sy- 
beryjskiej wyleciał w powietrze tały 
pociąg. Wysadzono go dynamit em. 

Petersburg 24 sierpnia. (Tel. wł) Pod sa- 
rzutem szpiegostwa aresztowano tn trzech Ja- 
pończyków. 


TELEGRAMY. 


Cesarz na manewrach. 
Wiedeń 24 sierpnia. Cesarz udaje się dnia 
1 września z Isehlu na wielkie manewry do 
Czech, które potrwają od 2 do 6 września, po- 
czem dnia 7 września cesarz powróci do Wie- 
dnia i zamieszka w Schónbrunie. 


Taktyka Młodoczeshów. 

Praga 14 sierpnia. (Tel. wł.). W tutejszych 
kołach politycznych sądsą, że klub Młodoczeski 
zmieni swą taktykę w jesiennej sesji parlamen- 
tarnej i zaniecha obstrukcji. 

Sekwestracja biskupstwa. 

Budapeszt 24 sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza na podstawie reskryptu królewskiego za- 
rządzenie sekwestracji dochodów z biskupstwa 
w Rożnawie. Przyczyną tego zarządzenia mają 
być materjalne trudności, z jakiemi biskapstwo 
już od dłuższego caasa walczy. 

Budapeszt 24 sierpnia. Jak dzienniki dono- 
szą, sokwestracja dóbr biskupstwa s Rożnowa 
nastąpiła wskutek snaesnych długów, które wy- 
noszą około półtora miljona kor. Kilkakrotnie 
przedsięwsięte kroki sanacyjne nie miały pewo- 
dzenia. Biskupa Iwankowicha weswano do zre- 
sygnowania. Poezątkowo uczynił temu wezwania 
zadość, później jednak rezygnację cofnął. 

Sejm bukowiński. 

Czerniowee 24 sierpnia. (Tel. wł.). Nadcho- 
dzą doniesienia dzienników, że Sejm bukowiński 
ma być zwołany około 20 września. Marszałkiem 
krajowym zostanie zamianowany bar. Jerzy W a- 
silko. 


Morderoa Plehwego. 

Londyn 24 sierpnia. (Tel. wł.). Daily Telegr. 
donosi z Petersburga, że mordercą Plehwego jest 
student technologicznego zakłada 
Matwiejew. 

Jak Daily Telegr. podaje na podstawie wia- 
rogodnych informacji, Matwiejew zostanie uła- 
skawiony ukazem amnestyjnym i karę śmier- 
ci zamieni mu car na dożywotnie więzie- 
nie. 

Wiec katolików niemieckich. 

Ratyzkona 24 sierpnia. Na telegram hołdo- 
wniezy, wysłany do Papieża, nadeszła do zjasdu 
Niemców katolickich następująca odpowiedź: 

„ Wspaniałe dowody wiary i miłości, które 
Walne zgromadzenie katolików Niemiec wyrasiłe 
Ojeu áw., napełniają Jego Świątobliwość wielką 
radością. Ojeiee św. wyrażając najlepsze życze- 
nia zjazdowi, udziela mu swego apestelskiego 
błogosławieństwa. 

Strojk w Marsyljl. 

Marsylja 24 sierpnia. Totejsi oficerowie ma- 
rynarki handlowej oświadczyli, że solidarysują 
się z werkmistrzami okrętowymi i wstrzymują 
się od pracy. 

Marsylja 24 sierpnia. W porcie wszelka pra- 
ea ustała, Oficerowie marynarki handlowej od- 
dali swe papiery. 

Cyklony. 

Sorront 24 sierpnia. Wezoraj szalał tu cy- 
klon i wyrządsił ogromne szkody. Jeden dom 
się zawalił, przyczem trzy osoby straciły życie, 
a wiele odniosłe rany. Około 30 domom grosi 
ranięcie. 

Bsrrl 24 sierpnia. Silny orkan wyrządził tu 
znaczne szkody. Wiele mniejszych okrętów uszko- 
dzonych. 


Peżar lasów. 

Wielki Warażdyma 23 sierpnia. Lasy, należące 
do tutejszego biskupstwa objętości 300 morgów, 
stoją w płomieniach. Wskutek szale- 
jącego wiatru akcja ratunkowa nie- 
możliwa. W pobliskiej miejscowości Nagyhar- 
sany, spłonęło 35 domów. 

Morderca Plehwego. 

Petorehurg 23 sierpnia. Pogłoskę o Śmierel 
mordercy Plehwego, Sasonowa, z urzędowej stro- 
ny oznaczają jako nieprawdziwą. Sazonow snaj- 
doje się w stanie rekonwalesceneji. 

Franeuskie łodzie podwodne. 

Paryż 28 sierpnia. Petit Journal donosi, że 
minister marynarki postanowił wysłać dwie Re- 
we łodzie torpedowe do Indochin. 

Katastrofa balonowa. 
Rzym 23 sierpnia. Na wysokości tysiąca me- 
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trów pękł balon, skutkiem gorąca. Znajdujący 
się w łódce cficer spadł i odniósł słężkie rany. 
Walka konkurencyjna Towarzystw ekrętowysh. 

Londyn 23 sierpnia. „Daily Mail" donosi © 
zniżkach ceny jazdy prawie wszystkich 
linji okrętowych earopejsko- amerykańskich. 

Anglicy w Tybecle. 

Londyn 23 sierpnia. Pełnomocnicy tybetańscy 
oświadczyli pułkownikowi Younghusbandowi, że 
obecnie sę upoważnieni do zawarcia umowy. 

Zalew Meranu. 

Meran 23 sierpnia. Oberwanie się chmury, 
trwające przez godzinę, zalało place i ulice mia- 
sta. Z Kuehelberga olbrzymi strumień wody wy- 
łał się na miasto. Sklepy i bramy domów zaba- 
rykadowano. Straty wielkie. 


Wiedeń 24 sierpnia. Dr Koerber wyjechał po 
południa do Tschlu. 

Petereburg 24 sierpnia. Książę Henryk pru- 
ski i książe Ludwik Battenberg przybyli do Pe- 
terhofu. Na dworca oczekiwał ich car z wielkimi 
kaisżętami. 

Curasac 24 sierpnia. Prezydent Castro odpo- 
wiedział na protest posła amerykańskiego prze- 
eiw konfiskowaniu przez rząd kopalń asfaltu pe: 
wnego prywatnego towarzystwa, że kopalń tych 
nie zwróci. 

Nowy Jork 23 sierpnia. W mieście Athens 
(w stanie Ohio) przyszło do krwawego, starcia 
pomiędzy milicją. Zastrzelono kaprala, trzech 
milicjantów raniono. Ogłoszono w Athens star 
oblężenia. 


Ceny targowe z dnia 23 sierpnia. 
Ceny za 100 kilogramów : 

Parenica biała od 2070 do 21:20 kor., pszenies, 
czerwona i żółta od 20:60 do 21:— kor., psvenicz 
węgierska od —— do —'—, żyto krajowe 16:— do 
17:—, żyto węgierskie od —*— do —.— jęczmień 
na krupy od 14* — do 15: —. owies z opłatą akcyzową oG 
15:— do 15:30, groch od 20-— do 26:—, tatarka 
od 17:40 do 19:20, proso od 18 — do 14'—, fa- 
sola od 20:— do 80:—, jagły od 24— do 28:—, 
siano ed 880 do 9:60, słoma od 5:30 do 560. 
koniczyna od 10:40 do 12—, ziemniaki za hektolite 
6:— do 8*—, jaja za kopę od 3:40 do 3:—, masle 
za kilogram od 1°80 do 2:—, masło za garmiec od 
6:50 do 7:— spirytus na 950 Tralesa za hekt. oč 


—'— do 190—, Okowita na 750 od —*— do 150'— 
Kukurudza za 100 klgr. od 16-— do 1760 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od —*— do —*—. Wyke 
za 100 klgr. od 14'— de 1550. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od —— do —'—. Koni- 
czyns nasionna biała za 100 klgr. od —' — do 
—.=. Tymotka za 100 kigr. od — — do —'—. 


Rzepak zimowy za 100 Kklgr. od 21:50 do 23—. 
Siano nowe od —'— 


Kursy telegraficzne. 

Wiedań 28-gc sierpnia. — (Giełda pop.) —Godzina H— 
Marki 11727 Renta majowa 9945, Wag renta korono- 
wa 9760 Akcie auste. zakłada kredyt. 64126, Akcie wig 
754 —, Akcje Anglobenku S79—, Akcje Uniobanku 516 — 

Lardorbemku 424—, Akcje kolei państ. 680'50 iora- 

——, Akcje fabryki broni 480 —, Akcje tytoni'v © 
846: —. Aksje Alpiny 480— Losy tureckie 182650, Bat e 
268 26 

Cakier (spok.) 25:20, — epirytus tustal.) 58—, — ra 
fta niezmieniona. r 

Berils 28-go sierpnia. — (Giełda wieox.).— Austyaai 6 
Akdjo kredytowa 500-90, Towarzystwo dyskontowe 188-78. 


BAPERKEŁ > X M 


Rubryka „DNadestane* wie peochedzi od redakcji, 
która też mie bierze za nią eduowiedztalności. 


Dr Adam Rydel 
b. asystent wolontarjnsz król. klin. chorób nerwowych: 
i umysłowych w Berlinie, po odbyciu 4-letmich spesjal- 
mych studjów we Frankfurcie n. M., Berlinie i Paryśm, 
ordynuje w chorobach układu nerwowego 


Kraków, ul. Podwale, l. 10 od g. 3 — 5 popoł. 


Teatr Rozmaitości 
w Parku Krakowskim 


od dnia 16 sierpnia zupełnie nowy program. — 

Ceny miejec: Loże na 5 osób 5 ałr.; I. miejsce 75 ot; 

II. miejsce 50 ot; III. miejsce w ławce 25 et. Po- 
ezątek o godzinie wpół do 8 mej. 27% 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło sakupna pelerya męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komondziński, Zakopane. 


poleca na obecną porę: Materje wełninne, fianelki, barchany 
Bluzki i Halki getewe. Koce, kapy i chedniki. 

Bielizna męska i damska własnego wyrobu — Wyprawy ślubne. 

CENY BARDZO NISKIE i 

Sklep w nieśzisie I święta zamkalęty. — Złesonia z prowincji : 
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w la się ośwretaio 


44 Bole 1 


ogsp 


ww HAERA 


emi n As 


Nr. 234 „GŁOS NARODU" „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „SŁOÓ8 NARODU" 7 
C- k. austyackie koleje państwowe. pana studeniim 
"WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ČŠ EETA 


zamiejscowy, z ukończoną IIkl. gimm. © 
lub realną, w wieku lat 12 do 14, dow 


ważnego od l-go Maja 1904 roku. 


7 w Zagórzanach do Gorlic; w 


Odjaaed » Krakowa å » Podgórza: 


4.80 rano pociąg osobowy Nr. 81 z Krakowa 
447 , s 5 „ 1089 „ Podgórza-Płaaszowa 
4.538 , s ` non o» » przystanku 
de Oświęcima przez Podgórze-Płaszów-Skawina; połączenie: w Spytkowieach do 


+ Wadowic, Alwernii i Siersry Wodnej, w Oświęsimie do Wiednia i Wrocławia. 


6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
8.50 , = 4 n p n Podgórza-Płaszowa u 
do Pedwołeczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nono Sączą, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie Jasła 
* astąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu daiyna: w Ja- 
rosławin do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do fekan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 ezerwea do Sko- 
dego i od 25 czerwea do 30 września do Tnchli) od 1 maja do 80 września do 
Janowa; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopyazyniec; w Bor- 
kach wielkich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.19 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.228 , A 5 p n „ Podgórza-Płaszowa A 
do Pedwełeczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez 
Rozwadów w kierunku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemy- 
gln do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Bawo- 
cznego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej; od 1 maja do 15 września 
w dnie powszednie, a od 16 września do 80 kwietnia co dzień do Janowa, 
w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa 
8.48 „ n n w n Podgórza-Płaszowa 
de Wiellozki. 
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa de Keemyrzawa. 
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 
9.17 , PNT » n 1012 „ Podgórza-Płaszowa 


9.24 » "NJ n non n przy stanku F 
«a lisłę transwersalaą przes Podgórze - Płaszów, Skawinę, Fe połączenia : 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Suchej do Żywea i do Zwardonia; 
w Chabówee do Zakopanego; w Now. Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesatu; 
. Zagórzu do Mezd-Laborcz, Koszyc i Budapesztu , 
w Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna. Przy tym po- 
ciągu kursuje od 1/V do 34/VI i od 16/9 do 30/TY 1905 z Krakowa do Źa- 
kopanego wóz wprost przechodzący I i II klasy. 

10.30 przed poł. pociąg osobowy Nr. 43 z Krakowa 

10.43 1014 „ Podgórza-Płaszowa 

10.48 , ” no, m n nn n, rzystanku 
de Zakopanego I Rabki; kursuje od 25 czerwea do włącznie 15 września z wo- 
zami przechodzącemi I, II i III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 

11.00 przed południem pociąg osobowy Nr. 13 z Krakowa 

11.18 , 5 m n n Podgórza-Płaszowa 
de Podwołoczysk; połączenia: w "Tarnowie do Stróż, stąd do Jasta, do Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapeazta; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 

aj i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do Iekan; w Kræmem 

do Brodów; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Graymażowa. 

1.16 pv poł. posiąg osobowy Nr. 38 z Krakowa 

1.80 1084 „ Podgórza-Płaszowa 
9 


» non on „, przystanku 

przez Podgórze: Płaszów-Skawinę; połącuonia w Kalwa- 

adowie i Bielska; w Oświęcinie do Wiednia, Wrocławia. 

1.80 po poł. pociąg mięsaany Nr. 461 z Krakowa 

L47 a, s» cj » n n Podgórza-Płazzowa 

de Wieliczki 
1.45 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa ds Magłły | Kecemyrzewa. 
3.49% po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 

de Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now. Sącaa, od 

1 lipca do 15 września także do Orłowa, w Rzeszowie do Jasła, à stąd do N. 

Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 

rask. i Sokala ; wP u do Chyrowa, we Liwowie do Kraanego I Brodów, 

do Podwołoczysk, Qdeeay i Kijowa, do [ckan, od 1 maja do 15 września w nie- 

dziele i święta do Janowa. 


R po poł. pociąg usobowy Nr. 


n ” n n n 


r LJ n n n 


58% a. 
de Suchy I Oświęcima 
fyi do 


49 z Krakowa 
ża "CE. 5 A » 1020 „ Podgórza-Płaszowa 


n n » kal przystanku 
de Zakopanego | Rabki; kursuje ud 95 czerwca do 16 września włącznie z wo- 
zami wprost przechodżącemi I,II i [MI klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6.25 L » a w n „ Podgórza-Płaszowa 
de Stróż; połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.40 wieszór pociąg mięszany Nr. 468 z Krakowa 
7.51 „ Podgórza-Płaszowa 


khe ” do Wietiozki. 
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
8.10 , A j „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 


8.17 n n nonn» o» » , -praystanku 
ma linię tranewersalna; przez Podgórse-Płuszów, Skawinę, Suchą; połączenia : 
w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; w Kałwaryi do Wadowic; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic ; 
w Nowym Zagórzu do Mex%-Laboroz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prae- 
myśla, do Stryja. 

8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6915 x Krakowa de Kecmyrzewa. 


8.88 wieczór pociąg pospiesany Nr. 1 z Krakowa 
de lokan; | nici w Przemyśla do Ohyrowa, a stąd do Stryja i Stanina- 
wowa: w lckanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we czwartki i niedziele 
okrętam do Konstantynopola. 
9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
8.10  , kS di n p n Podgórza-Płaszowa 
da Poawoteczysk; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bukaresxtni Konstan- 
Stryja, Ławocznego, M i Budapesztu; w Krasnem do Brodów i 
owa; w Tarnopola ło Kopyczyniec; w Podwrołoczyskaci do Odemey i Kijowa. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ n ś A n n » Podgórza-Płaszowa 
da Tarnepola; połączenia; w Bierzanowie do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, 
stąd do Jasła, do Nowego Sącza, a od 1 maja do 30 września do Orłowa, Ko- 
peazta, w Dębiey do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przes Rozwadów 
c „Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
wa i Stryja; w Przeworska do Tarnobrzega; w Pra a do Ohyrowa, 
ZARÓTIA, Mosö-Laborez, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do User" 
4 do tryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy Ruski i Belzea; w Krasnem 
do ów; w Tarnopola do Stryja, do Kopyazynies. 
a> w nocy pociąg osobowy Nr. 
130 z * e 


Przyjazd do Krakowa i do Pedgórza: 


4.30 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgerza-Płaszowa 
4.40 , 5 5 n » pn Krakowa 

z Pedwołaczysk; połączania: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu z Kopyczyniec; w Krasnem od Bredóv ; 
we Lwowie od Ickam, Stryja, od 1 mają do 14 czerwca od Skolego, od 15 
czerwca do 80 września od Tnuchli, Bełzoa, Rawy Ruskiej; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryją, Nowego Za- 
górza przez Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orłowa. 


5.45 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do ag 
5.63 , « Ą »n 48 4 „Płaszowa 
6.07 , 5 » no» » owa 
z ilsi transwerszinej przez Sucho, Skawinę, Podgorze-Płazów; połączenia: 
w Nowym Zagórzu od Staniaławow:. Stryja, Chyrowa, Przemyśle przes Chy- 
ziw; w Zagórzanaeh z Gorlic; w Nowym Sączu od Bndapesstu, Kcszyc, 
OWA. 


6.41 rano pociąg pospiesmy Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 

6.50 , E 5 no» » Krakowa 
z lokan: połączenia: w Ickanach w Środy i niedzielę Ą ię Konstancyę x Kon- 
stantynopola, (okrętem do Konstancyi), codzień od Bukaresztu; wo lvowie nd 
Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyśla od Nowego Zsa- 
górza, Chyrowa. 

7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 

7.30 n n n n na Krakowa 

z Wliellozki. 
7.45 rano peciąg osobowy Nr. 6213 do Krakowa 
z Kesmyrzewa | Megiły. 

kz rano pociąg osobowy Nr. 1088 do Podgórza-przystanku 
7 


B A s æ SN, > -Plassowa 


GD i $ M „ Krakowa 
z Oświęsiua; połączenia: w Oświęcimie od Wiedzie i Wrocławia; w Spyt- 
kowisach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic. 


8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 

8.45 , n » 5 » © owa 
z Po ; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa: w Tar- 
nopoln od Kopyczyniec; w Krasnam od Kijowa i Brodów; we Lwowie od 
Bukaresztn, Bu dujeni, Badspesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Janowa: 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


10.88 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 

0.85 „ s yi oe wm „.  -Płasuowa 
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcima od Wiednis i Wrocławia; w Podgó- 
rzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa 

1o przed poł. pocięg mięsz. Nr 462 do Podgôrza-Płaszowa 

11. S h owa 
z Wlellezki; połączenia w Podgórzu-Płaszowie od Oświęcima, Wiednia i 
Wrocławia. -. 

10-05 pe poł. pociąg osobowy Nr. 6314 do Krukowa 

z Kecmyrzewa | Negiły. 


1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 

1.30 „7% kj m s n» _» Krakowa 
z Taraepela: połączenia: w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Mesð-Laborcz; 
New. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy iej; w Rzeszo- 
wie od Jasła, w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia, w Tar- 
nowie od Orłowa, Nowego Sącza, Jasła i 


1.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
z9 ia o a i wa = kore Bo". Kijowa gi Bradom i Kapao; 
go, od Burduj ladapesztu, Munkacza, Ławoesnego, Stryja, Rawy iej, 
Janowa; w Przemyślu ud Chyrowa ; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


1.47 po południa pociąg osobowy Nr. 1013 do Podgórza-przystanku 
n U » U U »_ n z "LIASROWA 


2.04 ,„ > a R A 43 „ Krakowa 
z Zakepanego | Rabkl; kursnje od 25 ezerwea do włącanie 15 września. 


4.17 po poł. pociąg osohowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4.95 » * n 2 n M, 


5 A -Płasuowa 
440 „ , » A „ 43 „ Krakows 
z HnH transwersałnej; przez Suchą, Skawinę, Podgórse-Płaszów; połączenia: 
w Nowym Zagórzu od Husiątyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla 
przez Chyrów ; w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Bzeowa; w Ohabówce 
od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowie. 


6.18 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórze-Płaagowzs ; 
6.25 


H Krakowa 
n n n D ” n 

z Pedwałeszysk; połączenia: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra- 
snem od Brodów ; we Lwowie od Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ra- 
wocznego, Stryja, Rawy Ruskiej. Janowa; w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przeworsku od Tanio iiaee w Tarnowie od > owego i 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Swóte, od 1 lipea do 15 września od 
Budapesztu i Koszyc; w Bierzanowie od Wieliezki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6916 do Krakowa 


z Koomyrzewa. 
8.54 wieszór pociąg osob. Nr. 1085 do Podgórza-przystauku 
9.00 , A y Ta "3, 5 D wa 


912 , z „n  „ 84 „ Krakowa 
z Oświęcima: polyox.: w Odwięchnie od Wiednia i Wrocławia; w Spytk.- 
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. 

9.81 wieczór posiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 

9.88 n r " 5 » n owa 
z Pedwełeczysk; połączenie: w Podwołoczyskach od Odessy i Kijowa ; 
w Borkach Wielkich i od Grzymałowa; w Tarnopola od Kopyczyniec; w Kra- 
snem od Brodów; wa Lwowie od lokan, Ławocznego, Stryja, Janowa ; 
w Przemyśln od Ohyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy Ruskiej, Belzoa ; 
w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie Jasła; w Dębiey od Prze- 
woraka przes Rozwadów, od Nadbrzexia i Tarnobrzega; w Tarnowie ed Bu- 
dapssztn (odjazd 7 rano), Kosryc, Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, No- 
wego Zagórza, Jasła przez Stróże 


10.86 rane pogiąg osobowy Nr. 24 de Podgórna-Płaszowa 

10.485 , 5 . » » » Krakowa 
z Rzeszowa; połąenonia: w Racazowie od Jasła; w | zul od Morwadowa, 
Nadbrzesia i Tarnobrzega; w Tarnowie ed Orłowa, Nowego Sęsza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła; w Biersanowie od Widliezki. 

10.41 w neey pociąg osobowy Nr. 1081 do Połączenie 

10.47 ” » LJ LJ $. 9 n OWE 

1110 , a 5 s U , 
z Nowego Sqeza M spy Suchą, zz R w: połączenia : w No- 
wym Sącza od Budapesztu, K ; w Chabówce od Zakopanego ; 
w Kałwaryi ed Bielska i Wadowie. i ) 


brej kondnity, znajdzie nmieszezenie 
w handlu galanteryjno-papierowym 


Juliana Kurkiewiesa 
Kraków, Mały Rynek. 2735 


Panienki 


uczęszczające do zakładów nankowych, 
przyjmuje wdowa bezdzietna po wyż- 
szym nrzędniku na mieszkanie z uR- 
łem utrzyaaniem. Na żądanie osobne 
pokoje oraz fortepian do użytku kom- 
wersacya niemiecka i francuska. 
Ulica Łobzowska 1. 8., I piętro drzwi 
na lewo. 2361 7 12 


e niższych szkół gimnazyalnych jak 
zawsze tak i tego roku, ręcząc aa tro- 
skliwą opiekę i nadzór, przy domowym 
nancsysiela, który możo dawać korów 
petycyę przyjmuje L. Łatkiewiez 
ulica Niecała Nr. 8, Il gie piętro 
w Krakowie. 2785 18 


EPILEPSYA. 


Kto eierpi na padaczkę, kuroze i inne 
nerwowe przypadłości, niech zażąda © 
tem broszury. Do nabycia darmo i o- 
płatnie przez privil. Schwanen-Apetheleż 

(Frankfurt a. M. 1464 7 58 


Studenci 


znajdą umieszowenie i troskliwą opiekę 
z gwarancyą za dobry skntek w nau- 
kach. Fortepi n w miejscu. Zgłoszenia 


II p. front przez ganek. 


Kawaler 


lat %8, urzędnik państwowy, z płacą 
stałą 8.200 kor. z powodu braku zna” 
jomości na prowincyi, pragnie na tej 
drodze zawrzeć znajomość w cela ma- 
trymonialnym z panną młodą, x dobrego 
dma, z posągiem 5.000 złr. 
Zgłoszenia przy dołączeniu fotograśi 
pod „Leliwa, posta restante Kraków za 
okazaniem kwitu inseratowego*. 
Rzecz traktowana na seryo. Dyskrecya 
zapewniona słowem honorn. 2767 3 $ 


Bag” Już wyszedł! 


Wykaz posad rządowyeś, 
publicznych i prywatnych. 


Wykaz realności 


i majątków ziemskich celem sprzedaży 
lub dzierżawy. 


Wykaz wolnych mieszkań 
oraz mieszkań dia uczni | uczennie. 

Wszystkie powyższe wykazy kosztują 
20 ct. „Informater'* Kraków, ul. 
Szpitalna L. 34. 2169 5 4 


Przy zakładzie wyższym nauke- 
wym żeńskim 


H. Strażyńskiej 
ml. Franalszkańska L. t, li. p 
oprócz istniejących w dalszym ciągu 
klas pensyonatn prywatnego w b. r. 
szkolnym zostaną otwarta dla panie 


dwa gimnazyalne kursa 


przygotowawcze 

a ewentualnie klasa I (V) gimnazyałe 
na; zaś w klasach niższych zaprewa- 
dzono program sukół Indewych 

rozszerzony językiem francuskim, 
Przyjmuje się wpisy i udziela infoge 
maocyi codziennie od godz. 11—1 rana 
i od 3—5 po połndniu. — Egzamins 
wstępne do klas gimuaxyai- 
mych będą się odbywały 1, 3 i sgo 
wrmośnia od godz. 10—13 przed p 
dożem, a do klas ludowych i pansye- 
natu od 3—5 po poładnia. RABA 


DO SPZEDANIA 


garnitur pluszowy, lustro i konsola, 
lampa stojąca, suinowat, trochę pore 
lany stołowej i do kawy lub herbaty. 
Sobieskiego 15, II piętro. 2715 2 $ 


Poszukuję od 1-go wrześniź| 


DWÓCH POKOL 


bes kuchni z dwoma osobnymi wehs- 
dami. Łaskawe 1głosmmia wras Z 
daniem ceny upraamam nadcyłać 
Administraegi „Głosu Narada“. 
276 4 © 


* ELOS NAROBU*, 


»Matłelem" tnęganii:trtoliokie 
pra Włatysł. Miłkowskiego 
iceków, 0, św. jasa (Hetal Saski) 
wyda wieko książka do nabożeństwa 

a TE A e 
Modlitewnik katolicki 
zbiór modlitw najpotrzebniejszych 
err BOB. (te 400 w Ba) 


Kenwikt X, X. Pijarów 


w Krakewle. 


Kolegium XX. Pijarów przyjmuje do 

mexniów wieku od lat 
T do lat 18 — za opłatą miesięczną 

40 koron. 2791 8 8 
Przy pensyonacie jes szkoła przygo- 
towawona do giranazyrim lub sukoły 
resinej — za opłatą miesięczną 10 

koron. 

Biiżazych informatgi można zasię- 
gnąć u X. Rektora lnb X. Prefekta. 


PRETEC 00 9 ROTY. 


PHVA 


z na zastaw pensyi 

Pożyczek udziela Spółka 
Kredytowa 

Kraków, ul. Basztowa L. 9. 279515 


Piekarnia na wsi 


s obrotem rocznym do 80.000 koron, 
w najlepszem położeniu, poczte i kolej 
w miejscu, z odpowiedniemi ubikacya- 
mi i mieszkaniem pod bardzo Korzy- 
wmemi warunkami katolikowi karaz do 
wydzierżawienia. Adres w Ad- 
miniswaseyi „Gł. Narodu 34% 1 3 


Najnowszy wynalazek 


ma świecie, jestto maszyna dobrze 
Yamicyonująca, którą kaxda rodzina, 
punutwsry jej użyteczność, będzie się 
atarała nabyć ją za jakąbądź cenę — 
£ powodu brazu fnudnszu do dalszej 
sabrykacyi, jest do sprzedania, 
Hmentaainie poszukuje wspólnika. 
Mitam wiadumość w Administracyi 

„Głosu Narodu*. 2793 1 


Uezniów 
ile lat 15-tu, przyjmę ma mieszkanie 
jek lat poprzednich z utrzymaniem, 
mapewniając troskliwą opiekę. Kraków 
Bławkowska 6, II piętro, drswi wprost 

schodów. 3793 1 3 


Potrzebna krawcowa 


amłołmiona do poprawek © plng 80 ct. 
ko wiktu Zgłoszenia Siemiradzkiego 
F. 6 II ptr. na lewo. 9794 1 8 


dzierżawy kuchni 


większej na własny rachunek lub też 
zmstanracyi, może być i hotelowa. Nad- 


mieniam, iż mam do tegoż interesu | $ 


kompletne urządzenie. Laskawa zgło- 


szenia upraczam pod adresem „D. H.“ |G 


poste rertawto Krynica. 
27%8 1 8 


PRAKTTKANTA MIEJSCOWEGO 


x ukończoną Il-gą kl. gimnazyalną, 


handel galanteryjno papierowy 
W. Jaśkiewicz 


Karmelicka L. 7. 2799 


Panów studentów 
jak rok rocmie przyjwuje na mieszka 
mie i wikt, opieka rodzicielska, ulica 
Kalwaryjska 1. 18, I p. w Podgórzu. 

256 8 3 


UMIESZCZENIA 


spokojnego wraz z wiktem poszukuje | | f 


a inteligentnej rodziny samotna ko- 
dieta. Łask. zgłoszenia pod adresem 


„Skrytka pocz. 66“. Kraków. 27882814 
Wydawca: Dr. Antoni Beanpró. 


urządza pog 
formalności, uchylające 


Poszukuje się ; 


E należycie zastosowana, najtańszym i majlep- 
realną lub wydziałową, ae. ' 


I Fabryki Fosfatów Thomasa 


| Pouczające broszurki i cenniki udziela bezpłatnie i franco È 
* JÓZEF KARRACH, Lwów Jagiellońska 22. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré, 


dapeszcie 


Kredyta 


218% 69 73 


| NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JANA WOLNEGO 


Główny skład i tabryka trumien przy ullcy św. Temaaza L. 4 (tuż przy $i 
plaen Szezepańskim) Telefon Nr. 381, Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
j rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 


ź Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. . 
(| Posiadając własne K A TAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na $ 


wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do rymezasowego przechowania. 


|uwAGA. Niektórzy z przedsiębioreów krakowskich ogłaszają się, iż 
y mają miamy wyrób st i p gdyż 
Ja nich nia ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mu $ 
|| wyrabiać nie wolno, 8 tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 


trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż: żaden 


i faktycznie trumny wyrabiam. 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym 6. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„PRZADKA” 


WKEROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


BARZE] - płótna Korczyśskie ama aś 


MARKA OCHRONNA. 


i Bieliznę stołową o wzorze kostkowym i adamaszkowym 


oraz dostarcza kompletne | najtańsze 


WYPRAWY ŚLUBNE. 


Zamówienia nadzyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, 


telegraf i stacya kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie 
wysyłamy franco odwrotną pocztą. 


1953 


Jako nawóz jesienny 


jest 


Mączka żużlowa Thomasa! 


SĘ fi 
ze znakiem S.A gwiazda 


Szyma nawozem fosforowym pod wszelkie uprawiane 
rośliny. 


St. z. x 0. p. w Berlinie. 


tudzież utrzymuje główny skład 


Raczmość przed żużlami małowartościowy mi 
i fałszowanymi. 9410 14 25 


> 


"a bić e + 


,WYPIWKaJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY”. 
na 4 rowe 
pożyczki amortyzacyjne 


wszorzędne instytucye finansowe w Bu- 


8 0 
a 


polecamy 
przez pier- 


i po za granicami aż do 3/, 


wartości szacunkowej na I i IL. miejsce 


od 15 do 656 lat. 
osobiste dia duehownych, 


oficerów, urzędni- 


ków rządowych i prywatnych, kupców, 

przemysłowców, z poręczeniem lub bez 

na 1—15 letni czas trwania, szybko, 
pewnie i dyskretnie. 


Pokrycia dla bankowych | prywatnych 
długów 


Meller Lajos és Társai 


Bankcommission 


Budapest, VI., Dóvid-utcza 15. 


(Firma protokołowana). 
(O markę na odpowiedś uprasza nią). 


Przyjmuję panienki 
jak ednie lata iając tro- 
skliwą opieką wikt zdrowy, fortepian 


| | w domu, na żądanie lekeye francuskie- 


go warunki przystępne, mieszkania 
wyg dne frontowe Ul'ea Grodska Nr. 
10 II piętro £741 2 3 


Dwie osoby pojedyncze 
znajdą mieszkanie 
gucha i spokojne na I piętrze u wamo- 


tnej wdowy, ul. Floryańska 1. 55 ofi- 
cyna (na gankn) P. Nachornak. 
2749 3 6 


UCZEŃ 
z nkończoną 2-go klasą realną lub gi- 
mnazyalną znajdzie zaraz umieszczenie 

w Gukierni Lwowskiej 
i fabryce czekolady 
JANA MICHALIKA 
Kraków Fioryańska 45. 2577 2 15 


R uczęszczające do 
Panienki ai sede wb 
sominaryum, znajdą pomieszczenie 
z wiktem u p. K, KLEMENSTEWICZOWES 
Kraków, uliea Krupnicza L. 9, ofizyny 


I-sze piętro. 2643 3 8| „Głosu Narodu“. 4668 8 © 
POSADZKI p 
dębowe, deszczółkowe, jakotaż taflowe RIĘZZZ5W 
Ki w doborowych gatunkach utrrymuję sta- MEA 
| le na składzie, Przyjmuję wsselkie sa- 


„ULTONIA* 
"SLAVONIA" , 
„PANNONIA“ , 


m Zastępstwo dla Galicyi 


JDOTOUON 


[EDOKR 


Papier x fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsko. 


LOS NARODLS. 


yjmuje do zapisu panienki doeho 


jj mówienia na takowe, wykonywując je 
jak najsteranniej z nader snchego ma- MASE 
W Let ei a również podejmuję się wszel- WNOBRA, A 
kich reperacyj po najumiarkowańszych MNASZEZE 
canach. 
J. KALANDYWK, kraków, ulica Długa L. 19. 


SAA AAAA AAAA 
ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO 


„CUNARD“ w LIWERPOLU 


» przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów 
i towary z Tryjestu do Nowego Jorku. 


Następujące parowce odchodzą z Tryjestu : 
dnia 3-go Września 
17-g0 ,„» ” w 
1-go Października „ ,» 


JÓZEF EILE Lwów, Brajerowska 6, ss 


NATURALNE WINO CZERWONE 


Wytyczne zasłępsłwo w Reprezenłacy! 5ZCza= 
wy Krendgorfskiej. 


RRARÓW - GRODZRA 468 > 


W drukarni W. Korneckiego W Krakowie. 


Nr. 2384 
Uczniowie szkół średnich 


znajdą umieszczenie. Warunki pray- 

stępne, opieka macierzyńska, nadzoruje: 

profesor gimu. — Blidesa wiadomość 

poste restante „G. K. 83“ Kraków 
2768 9 3 


Szkoła VIl-klasowa 


imienia św. Tomasza. 
Kraków, vi. Szpitajna L. 10, 
mająca „prawo publiezności* — o 8-ch 
klasach wydziałowych i 4-ch pospoli- 
tych, połączona s pensycnatem, 


, dzące, jałnież i pensyonarki, 
Wpisy odbywać się będą od 286gr 
sierj nia, od godziny 9 do 18 przed 
poładniem i od 8 do 6 ro południu. 

937 8 8 + 


_ Młoda osoba 


panna lub wdowa energiczna, znajdzie 
xaras stałą, samodzielną posadę, 
w sklepie natty, mydła i mydełsk. — 
Kaucya w książeczce Kasy oszezędneści 
lub papierach wartościowych w kwocie 
E00 kor. konieczna. Zgłoszenia w A- 
dininietr. „Głosu Narodn“. 2787 1 2 


EKONOM 


poszukuje posady za małem wyna- 
grodzen.em. Zgłoszenia „F. K+. post. 
rest Zielonka. 2780 1 8 


ulica Zwierzyniecka L. 3£ 
zupełnie odnowiony sklep, dwa pokoje, 
separatka i kuchnia z piwnicami i stry- 
chem jest zaraz dî wynającia. Może 
być podzielone. sklep i dwa pokoje, 
separatka i kuchnia. Bliższa wiadomość 
u wlasciciela tamże na II p. 276615- 


„Znakomite 
bulion i pasztet 


x drobiu i dziczyzny 
wyrabia restauracya „pod Ibębema* 
w Krynicy i wysyła takowy tskże do 

każdej miejseowości. 
Cena za 1 kg. bulionn 4 i ò d. 

n n » „ parztetu 2 1250 A. 

Zamówienia uskuteeznia się zaraz ode 
wrotną pocztą. 2794 1 3 
Ryszard Chęciński Krynica. 

PÓZ 


Panienka 
skromna, uboga, lecz z dobrego doma., ~ 
z ukończoną Vi kl., poszukuje umiesz- 
czenia w handlu jako ekspedyentka 
lub do towarzystwa dziecka. Łaskawe 
zgłoszenia pod: „J. j.“ do Adminisw. 


2784 2 6 
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z W. Ks. krakowskiem 


